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W przeglądżie wczorajszym podaliśmy 

treść artykułu wiedeńskiej Debatte-, powtó- 
rzymy go tu jednak w całości, bo maluje 
on obecne położenie sprawy rezolucyi na
szej sejmowej, a zarazem zadaje pytanie, 
jak sobie dalej począć. Artykuł ten brzmi 
dosłownie:

T ak m iędzy deputowanym i naszym i jak i w 
sferach rządow ych r e z o l u c y a  g a l i c y j s k a  
stanowi teraz jak i przedtem najuaglejsze zadanie. 
Ministrowie naradzają się  o niej z deputowanym i, 
W podkom itecie i po za nim, a również na ra
dzie ministrów spraw a ta bywa rozbieraną. Do 
tychczas jeduak bardzo maio publiczność d ow ia
duje s ię  o tem w szystkiem , gd yż członkow ie pod
komitetu W ydziału konstytucyjuego postanowili 
zachow ać m ilczenie o tych obradach, a co dziwna, 
dotrzymują tajem nicy. Mimo tego (!) dowiadujem y  
się , że ośw iadczenia daue przez m inistrów 6  i- 
s k r ę  i B r e s t l a  na ostatniem posiedzeniu pod
komitetu były dość w yczerpujące, aby odjąć P o
lakom  w szelk ie nadzieje przychylenia się  w dro
dze prawodawczej do całej rezolucyi czy też naj* 
istotniejszych jej życzeó, a przynajmniej sprow a
dzić takow e bardzo nisko, na zero. Mamy powoi 
d y do m niem ania, że taka będzie treść owych  
ośw iadczeń, które, jak wczoraj doniosła Reichs- 
raths Correspondenz, blisko do 1 le j trwały. Pozo
staje jeszcze dow iedzieć się, jakie wynikną dal
sze stąd następstw a: czy Polacy, co prawdopo 
dobnem jest, będą jeszcze próbować szczęścia  w 
podkom itecie a potem w pełnym  w ydziale, czy  
też, jak tego żądają organa polskie, zerwą ukła
dy. W szelako zdaniem n asiem  kw estya  rezolucyi 
galicyjskiej p ostąoila  jed en  krok naprzód, przy
najmniej o tyle, iż rokowania i narady nad nią 
nie toczą się  około jej przedłożenia albo odw le
czenia, lecz raczej, czy na nią przystać, czy ją  od
rzucie. Otóż przynajmniej ty leoczek iw ać można, że 
nicpawem  rzecz Bię wyjaśni, albowiem  pomrok,
k z pauaj®, t.era2 00 do tej kw estyi, nie m oże 
by oczyw iście pożądanym . Niechaj jeduak mi 
nisterium nasze rozw aży dojrzale, czy się  nie 
znajdzie ja k i modus vivendi z  Polakam i, żeby nie 
popchnąć G alicyi do obozu czeskiego i nie skom  
prom itować ciężko stronnictwa konstytucyjnego  
galicyjsk iego w oczach kraju w łasnego

lecz jak zapobiedz, aby nie przeszła do o- 
bozu czeskiego oraz, jak uratować galicyj
skich członków Rady państwa od wotum 
nieufności. Pierwszego zadania nie umiemy 
rozwiązać; o rozwiązaniu drugiego nie my
ślimy, jakkolwiek przykra rzecz, że kraj 
tak mało liczący ludzi wybitnych charakte
rem i zdolnościami, pozbawiouyby został 
nadal usług i tej szczupłej garstki, która, 
choć przeciwna uchwale 2go marca, przy
jęła na siebie misyę wstrętną przez więk
szość sejmu przekazaną sobie. Zwolennicy 
zaś tej uchwały zbogaciliby zasób doświad
czenia swego jednym zawodem więcej.

O ważniejszą tu atoli rzecz idzie, niż o 
skompromitowanie kilkunastu osób. Debatte 
wyznaje, że stronnictwo konstytucyjne w 
Galicyi byłoby skompromitowane, co zna
czy tyle, że cała ta część narodu, która pra
gnęła na drodze legalnej, konstytucyjnej, o- 
siągnąć dla kraju korzyści, nabędzie prze
świadczenia, iż niema dla Galicyi wyboru 
między uległością a bezwzględną opozycyą; 
że być konstytucyjnym w Galicyi znaczy 
to samo, co się zaprzedać. Gdyby takie 
przekonanie się zrodziło, wszystko wówczas 
byłoby jedno, jakiby to był obóz, do które
go by popchnięto Galicyę, ale ten obóz le
żałby zawsze zewnątrz okopów, któremi 
się konstytucyonalizm w Austryi obwaro
wał. Porażka stronnictwa konstytucyjnego 
w Galicyi byłaby porażką rządu konsty

tucyjnego, a nie sądzimy, aby ministe- 
I ryum chciało popełnić dla tego tylko za
mach samobójczy na sobie, że się on nie 
koniecznie śmiercią zakończy, lecz tylko ra
ną. Rana chociaż nie śmiertelna, jest zawsze 
uszczerbkiem zdrowia, a niekiedy pociąga za 
sobą żywot chorobliwy albo kalectwo. Zda
niem naszem, rząd winienby owszem dokła
dać wszelkich starań, aby wzmocnić w Ga
licyi żywioł konstytucyjny, bo ten jest naj
silniejszą łącznią kraju z monarchią, najbez
pieczniejszą rękojmią legalności, najtrwal
szą podporą dla władzy, a na przyszłość 
może jedynym zadatkiem bezpieczeństwa 
monarchii. Wzmacniać więc w Galicyi ten 
żywioł, to znaczy wzmacniać monarchię. 
Nie chcemy przeto przypuszczać, aby dla 
tryumfu systematu centralizacyi chciano po
święcić wyższe względy polityczne i sta
wiać takie warunki reprezentacyi kraju na
szego, które nie dopuszczają kompromisu.

c) kolej z Przem yśla na Stryj ku granicy ro
syjskiej w Husiatynie; nareszcie

d) kolej ze Lw ow a w kierunku północno-za
chodnim, dla połączenia z siecią  kolei w Króle
stw ie Polskiero.

Przez objęcie ustaw ą kolei wyżej w ym ienionych, 
przynajmniej choć w  części zadość uczyniono po
trzebom G alicyi, dotąd zupełnie prawie nieu- 
względoianym ; a choć dalecy jesteśm y od tw ier
dzenia, by w ten sposób potrzeby kraju pod tym  
w zględem  zupełnie zaspokojonem i zosta ły , nie 
mniej jednak przyjąć do wiadom ości należy, że 

I Rząd uwzględniając potrzeby roateryalne monar
chii, nie pomija i G alicyi, jak to dotychczas się  
działo.

R ów nocześnie z ustaw ą ogólną przedłożył Rząd 
ustawę szczegółow ą kolei ze środka G alicyi, tj. 
z Przem yśla na Ł upków  ku M ezb-Laborcz idącej, 
opierając się  w tym w zględzie na projekcie bu
dowy szczegółow o wypracowanym , wraz z plana
mi i dokładnem i obrachowaniam i przez ubiega
jące się  o koncesyę Tow arzystw o, R ządow i prze
dłożonym, jak  rów nież na zawartej poprzednio  
umowie z Rządem  w ęgierskim  co do kierunku tej 
linii i co do sposobu przeprowadzenia tej spraw y.

Rząd gwarantuje koncesyouary uszom 5 0 ,000  złr 
srebrem rocznie za m ilę , w łącznie z kwotą amur 
tyaacyjną.

Zbytecznem  byłoby w obszernych w yw odach  
podnosić korzyści, jak ie  przyjście do skutku linii 
Rzmiaukowanej krajowi przyniesie; wspom nim y  
tylko, iż dla produktów krajowych, jako to zbo
ża, soli, nafty, spirytusu, drzewa i wyrobów drze
wnych itd., otworzy najkrótszą drogę ruchu h an 
dlow ego m iędzy punktem środkow ym  G alicyi a 
Pesztem i T ryestem , które to korzyści przez w y 
budowanie projektowanej a o stan ą  objętej linii 
z Przem yśla na Stryj do H usiatyna znacznie się  
powiększą.

Państwo zysk a  arcy-w ażną lin ię kom unikacyj
n ą , pod w zględem  strategicznym  w ażne punkta 
Przem yśl, K oszyce i Preszów (Eperies) łączącą, 
a G alicya w razie w ojny nie będzie w ięcej w y
staw ioną na niebezpieczeństw o zupełnego odoso
bnienia od reszty monarchii. Kolej bowiem Karola 
Ludwika, począw szy od Tarnowa ku Krakowa, i 
kolej północna od K rakowa aż po Bogum in (Oder- 
berg) w zdłuż granicy mouarchii idąca, a w razie 
wojny na napad nieprzyjaciela bezpośrednio w y
staw iona, od przerwania obronioną być nie może, 
a w takim razie cała  kom uuikacya drogą na W ę
gry się  odbyw a, czego niedawno m ieliśm y dowody.

To też m inister handlu , uznając w ażność w y 
mienionych iu powodów, m otywuje takow e w ob 
szernym  do ustaw y m em oryałe, który ogranicza  
jąc się  do w ażniejszych jej ustępów, podajem y  
w dosłow nem  tłomaczeniu:

M e m o r y a ł
uzasadniający projekt ustawy, dotyczący warunków 
przedsiębiorstwa kolei żelaznej z Przemyśla na Chy- 
rów, Lisko, Zagórz, Szczawne do granicy ga licyj
sko węgierskiej w Łupkowie, dla połączenia z  siecią 

kolei węgierskich

Koleje żelazne w Galicyi.

Jeżeli rzeczy tak stoją, jak je  powyżej 
przedstawiono, natedy nie o to chodziłoby 
rządowi, czy zaspokoić żądania Galicyi,

Od dawna zapow iedziana i z n iecierpliw ością  
przez w szystkich oczekiw ana ustaw a o kolejach  
w niesioną nareszcie została w ostatnich czasach  
jako projekt rządow y przez m inistra handlu do 
Rady państwa. U staw a ta obejmująca sieć kolei 
jakie w całej monarchii uzupełnionem i być m aia’ 
w znacznej także części dotyczy G alicyi. N ie w da- 
jąo się  w rozbiór jej szczegółow y, ograniczym y  
się tylko do części bliżej nas obchodzącej by 
czytelników  naszych n tą tak ważną dla G alicyi 
sprawą bliżej ebeznać.

Pierw sze zaraz m iejsce w tym projekcie zaj
mują koleje m ające łączyć W ęgry z G alicyą i 
handel z zagranicą rozszerzyć, a miauowicie:

a) kolej z G alicyi środkowej, z Przem yśla w 
kierunku na Ł upków  do Mezo-Laborcz;

b) kolej z G alicyi w schodniej, z Przem yśla w k ie
runku z jednej strony do Mnokacza, z drugiej ku 
Lwowa lub innemu punktowi kolei Lwowsko-Ćzer- 
uiowieckiej;

„Pomiędzy kolejami, o których urzeczywistnienie 
ze względów politycznych, ekonomicznych i strategi
cznych najbardziej starać się należy i które jako 
szczególniej naglące uznanemi zostały, najpierwsze i 
najważniejsze miejsce zajmuje kolej Galicyę z Wę
grami łączyć mająca.

Rzut oka na m apę, a mianowicie na rozległą gra
nicę węgiersko galicyjską, dotąd przez żadną kolej 
niedotkniętą, wystarczy, by potrzebę tę uznać.

Dla połączenia Galicyi z Węgrami różne dotąd 
projektowano linie, z których najważniejsze są:

1. Kolej wychodząca z punktu kolei lwowsko czer- 
niowieckiej w Bukowinie w kierunku zachodnim, c e 
lem połączenia budującej się kolei węgierskiej pół
nocno-wschodniej w Marmaros-Szigeth.

2. Linia z Tarnopola, łącząca się z linią Lwów- 
Podwołczyska kolei Karola Ludwika, w kierunku po
łudniowo-zachodnim przez Stryj, dla połączenia z ko- 
leją  węgierską północno-zachodnią w Mnnkaczu.

3 Linia z Przemyśla od kolei Karola Ludwika 
wj chodząca, w kierunku południowym ku kolei ci- 
sańskiej, i łącząca się z tąż pośrednio lub bezpo
średnio.

4. Kolej z Tarnowa lub Bochui na Sącz do Pre- 
szowa (Eperies); nareszcie

5. Linia z kolei północnej Cesarza Ferdynanda w 
Krakowie lub Oświęcimie wychodząca, na Nowy Targ 
do kolei koszyoko-bogumińskiej (oderberskiej) w Po
pradzie.

Nie ulega wątpliwości, że każde z tych połączeń 
ma zupełne swa uzasadnienie; lecz również można 
pojąć, że wszystkie te wymienione koleje ze względa 
na trudność i kosztowność przejścia Karpat, nie mo
gą być równocześnie wykonanemi.

Względy państwowe przem aw iają  przedew szy- 
stkiem za linią w pośrodku położoną , łącząćą się 
z ważnym strategicznym punktem Przem yśl.

Z różnych eo do tej linii projektowanych waryantów, 
wybrano w porozumieniu z węgierskiem ministeryum 
komnnikacyj i z ministeryum wojny, po dokładnem 
kilkakrotuem zbadaniu na miejscu, tę wytyczną, któ
ra wychodząc z Przemyśla od kolei Karola Ludwika 
na Chyrów, Lisko, Zagórz, Szczawne i Łupków do 
granicy węgierskiej prowadzi i tamże łączy się z k o 
leją, która po stronie węgierskiej z Satorallya-Ujhely, 
punktu węgierskiej kolei północno zachodniej, wycho
dząc przez dolinę Laborczy na Homonnę i Mezo-La 
borcz do granicy w Łupkowie budowaną być ma. Dro
ga ta przedstawia pod wzglę. em nietylko budowy, 
ale także ruchu najkorzystniejsze warunki; właściwa 
bowiem kolej górska, która wymaga pod względem 
rachu odrębnych urządzeń, ogranicza się na tej dro 
dze do przestrzeni dwóch mil około, która to kolej 
górska na wytycznej Dukla-Preszów miałaby w ró
żnych przestrzeniach razem mil 15.

Pierwsza przerzyna doliny, gdzie przemysł kwitnie 
i rozwijać się będzie. Obok korzystnego i zupełnie 
obronnego położenia odpowiada szczególniej wymo
gom wojskowym, na które właśnie przy tej kolei głó
wną wagę kłaść należy.

Oprócz tego, linia Przemysko-Łupkowska umoie- 
bnia zakładanie linij pobocznych w Galicyi, z których 
jedna prowadzoną być ma z Zagorza na zachód ku 
Tarnowu, druga z Chyrowa w kierunku wschodnim 
na Sambor i Stryj do kolei czerniowieckiej i dalej aż 
do granicy wschodniej Galicyi około Husiatyna.

Z linij tych pobocznych szczególniej jest ważną li 
nia z Chyrowa na Stryj ku granicy wschodniej; bie
żąc bowiem podnóżem Karpat, umożebnia spienięże
nie obfitych zasobów drzewnych; łączy ona z siecią 
kolei saliny Galicyi zachodniej sól na wywóz obficiej 
niż dotychczas produkować mogące; bogate w olej i 
wosk skalny okolice obwodu Drohobyckiego, huty 
żelaza i szkła w obwodzie Samborskim i Stryjskim 
położone, bogate pokłady potażowe w Kałuszu, wre
szcie żyzne pola Podola i obwodu Czortkowskiego i 
z tych też powodów na ruch na kolei PrzemyBko-Łup- 
kowskiej najkorzystniej oddziaływać może.

Według przedłożonego projektu szczegółowego, li
nia Przemysko-Łupkowska wychodzić ma z wscho
dniego końca stacyi kolei żelaznej w Przemyślu i iść 
po prawym brzegu Wiaru do Niżankowic, z tamtąd 
doliną Wiaru aż do Boniowic i Chyrowa, dalej doli
ną Strwiąży do Krościenka i Ustrzyk, ztąd do Olsza- 
nicy, Uherec, Liska i doliną Sanu aż do Bykowiec, 
gdzie przekraczając San, prowadzi do Zagórzs, ztąd 
doliną Osławy przechodzi przez Wysoczany, Szczawne, 
Komańczę, Osławice do Łupkowa, gdzie przekracza 
tnnel 3 5 0 °  długi.

Na całej długości linii stosuneu wzniesień i spad
ków jest od 1 : 100 do 1 : 120.

Rzeczywiste koszta budowy obrachowane zostały 
pierwotnie przez centralną inspekcyę kolei żelaznych 
na 743.000 złr. gotówką za milę, która to kwota z 
kosztami emisyi i procentami interkalarnemi równa 
się 1 ,073 .357  złr. w akcyach za milę. Cyfra ta je
dnakowoż w skutek interwencyi ministra finansów 
zredukowaną została do sumy okrągłej 1 ,000 .000  złr., 
z której już kwota amortyzacyjna kapitału akcyjnego 
opędzaną być musi.“

8tytuowanin monarchii austryacko-w ęgierskiej prze
prowadzaną zostaje, do czego w spólne porozum ie
nie rządu austryackiego z w ęgierskim  było p >  
irzebnem. N ie dziw  w ięc, że ustanowienie norm 
postępowania co do tej m iędzynarodowej linii, na
trafiało na znaczne trudności i stosunkowo zna
cznego w ym agało czasu.

Po wyczerpującem  zbadaniu rzeczy, zgodziły  
się jednak oba rządy tak co do kierunku jak i 
sposobu przeprowadzenia, tak iż w obec uznanej 
konieczności jak  najspieszniejszego połączenia obu 
połów monarchii, kolej ta zajęła p ierw sze m iejsce  
w sieci kolei budować się  m ających.

N ie dziw  w ięc, że nieprzychylna G alicyi część  
prasy wiedeńskiej zawistnem  spogląda okiem  na 
ustawę zapew niającą krajowi przyjście do skutkn  
k olei; m e m oże bowiem  darować rządowi, że od
stąpił tym razem od dotychczasowej praktyki, w e
dług której G alicya pozostaw ała zw yk le na ostg- 

I tniem miejscu.
Tem też w ytłom aczyć n ależy w ycieczki n iektó

rych pism , co pod pozorem przem awiania za in- 
nemi kierunkam i, radeby jeżeli nie zn iw eczyć całą  
dla kraju naszego tyle ważną spraw ę, to przynaj
mniej, co by na jedno w yszło , puścić ją  w odw lo
kę na czas d łagi.

W iedzą bowiem  dokładnie, że w obec ugody za 
wartej m iędzy rządem austryackim  i w ęgierskim  
żadna inna linia ga licyjsko-w ęgiersk a nie m ogła- 
by przyjść do skutku, jak  długo ustawa co do li
nii Przem ysko Łupkow skiej pod obrady Izb odda- 
ną nie zostanie; w iedzą, że rząd w ęgiersk i c o d o  
tej linii zaw arł już kontrakt prawom ocny z T ow a
rzystwem  przedsiębiorców i kaucyę w sw em  ręku 
zatrzym ał, która to obopólnie obowiązująca ugoda 
zerwaną być nie może, chyba w tym  jed ynie w y 
padku, gdyby ją Izby w ęgierskie unieważnić m ia
ły ; w iedzą również, że tylko linia Przem ysko- 
Łupkow ska znajduje się  w tem stadynm , iż nie- 
z włócznie po zapadłej uchwale Izb budowa roz
począć się  może, gdyż tylko co do niej przedłożo
no rządowi nietylko projekt przygotow aw czy, lecz 
wypracowany na podstaw ie tegoż operat bodowy  
zupełnie w ykończony, obejmujący w szelk ie szcze-  
goły, p oałag  których roboty zaraz rozpoczęte być 
m ogą, jako to: zupełnie szczegółow y projeat w y
właszczenia z oznaczeniem  parcel i przedmiotów  
w ykupić się  m ających, szczegółów e p lany robót 
ziem nych, konstrukcyj, budynków, urządzeń, par
ku z odnośnemi kosztorysam i, słow em  zupełny o- 
perat, podług którego bndowa linii już w naturze 
wytkniętej przeprowadzoną będzie, gd y  tym cza
sem co do innych projektowanych linij tylko ro
boty przygotow aw cze istnieją, a  uzupełnienie tych  
co do szczegółow ego w ytknięcia  kierunku planów  
i kosztorysów  długiego w ym agałoby czasu.

T e w szystk ie dane powodują dzienniki intere
som naszym  przeciwne, iż w ystępują z krytyka  
i zachwalaniem  innych projektów, zam ierzając w 
ten sposób spraw ę kolei galicyjsk ich  przez rząd  
projektowanych w od włókę puścić, nie bez p e
wnej rachuby, iż zanim  rząd inne stanow isko w 
tej spraw ie zająć, z rządem  w ęgierskim  porozu
mieć się i nowe ustaw y p rzed łożyćty  zdołał R a
dzie państwa, sesya  tejże w W iedniu dawno już 
zam kniętą zostanie, a tak pozostałaby dla nie
przyjaciół kraju naszego tyle pożądana nadzieja  
że wobeo nieznanej przyszłości i stosnnków, jak>e 
w niej się  wyrodzą, G aljcyap o m acoszem u dotąd 
traktowana, zostaćby m ogła bez udziału w korzy
ściach z sieci kolei projektowanych.

iORBSPOKDEHCTA GZAStf.

Dalej na w ypadek, gd yby za tę  cyfrę przez 
.ząd ustanowioną Tow arzystw o przedsiębiorców  

budowy prowadzić nie m ogło, żąda ministeryum  
upow ażnienia do prowadzenia budowy na rachu
nek skarbu i dom aga się  kredytu 5 ,000 .000  złr. 
jako dotacyi budowy na rok b ieżący w celu za 
bezpieczenia na każdy w ypadek przeprowadzenia  
tej kom unikacyi n iezw łocznie po zapadłej uchwa- 
c Izb.

Jest to p ierw sza kolej, która po nowem  ukon-

^ W o ły n ia  10 marca. 
Objęcie oriwlu przez nowego jenerał guberna

tora żadnych dotąd widocznych zmian u nas nie 
sprawiło. Wszyscy są w oczekiwania pierwszych 
czynności p. Korsakowa, z którychby się poka
zało, z czem do nas przybywa, z jakiem natebnie- 
niem z góry go tu do nas wyprawiono. Wiemy 
tylko z wiarogodnego źródła, że sam rząd zaczy
na postrzegać, jak złą dotąd szedł drogą w 
prowmcyacb dawnej Polski, których dotąd zmo- 
skwiczyć mu się nie udało, ani na miejsce dawnej

Gigść literacko-artystjcm.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

W yszło z druku spóźuione o dwa m iesiące z po
wodu zm ow y zecerów  paryskich Posłanie do Polski 
Sew eryna G o szczy ń sk ieg o — upom inek, który ro
dakom na gw iazdkę przysposobił. Przypadkow e  
sp óźn ien ie odjęło Posłaniu rzecz dla pow szechno
ści ważną: przystosow anie św iąteczną dekoracyą  
św iata cbrześciańskiego, wśród której ukazać się 
m iała natchniona tem św iętem  poezya. Niem niej 
przeto przychodzi ona w porę —  bo to nie ora- 
cya, ani powinszowanie Now ego Roku, ale przy. 
kazania B oże , które n ieskazitelny w ieszcz uznał 
za stosow ne przypom nieć pogrążonemu w bezdm  
cierpień narodowi swojemu.

D zień  Bożego Narodzenia skłaniający do my* 
ślenia o rzeczach w y ższ y ch , przenikający serca  
rozlaną w powietrzu nadziem ską radością, jest naj
stosow niejszą chw ilą do przyjęcia w ażnego s ło 
w a. D la tego sędziw y w ieszcz polski w dniu N a
rodzin Pańskich podaje ojczyźnie niby opłatek^ 
najlepszą część sw oj?go ducha.

Pism o G oszczyń sk iego—  gdyż tego poematem  
nazw ać się nie g o d z i—  podzielone na sześć głó  
w nych działów . Najpierw w idzim y pędzlem MU 
chała-A uk ła oddany obraz niedoli P o lsk i; po nad 
■ym obrazem przypom inającym  Sąd ostateczny, 
nnosi się  wizerunek ducha P o lsk i; dalej pokazane

zapatrywanie się innych narodów na P o lsk ę; po- 
tem je j  posłannictwo; następnie obraz Wskrzeszo
nej , oddany prom ieniam i najczystszego ideała; 
oakoniec Modlitwa wieszcza b łagającego o rychłe 
urzeczyw istnienie woli bożej.

W przedm ow ie G oszczyński daje krótkie obja-
w f u?*0- ’ t6rz?,by n'e m °gń  od razn ucbwy- 

c.ć wątku jego  m yśli. W ątek to prosty -  ale jak  
w szystk ie proste rzeczy, najtrudniejszy do zrozu
mienia um ysłom  spaczonym  przez w idziadło ludz
kiej mądrości. D la  czego Polska cierpi tak sro
gie m ęki?  Bo zerw ała z duchem s w o im - z e s z ła  
z drogi przez btwórcę sobie nakreślonej. D la cze
go tyle ofiar przymusowych  sk łada? Bo n iechcia- 
ła  składać ofiar dobrowolnych, w ziem skim  za 
kresie podobnych te j , którą Chrystus z łoży ł dla 
zbaw ienia ludzkości.

Oto słow o strasznej zagadki.
K ochać i ofiarować siebie dla pow szechnego do 

bra, to Boże przykazanie, z  pod którego nikt, ani 
jednostka ani naród w yłam ać się  nie m ogą pod 
karą m ęk p iek ieln ych , to fatum  chrześciańgkiegó  
św iata —  równie nieubłagane jak starożytne, przez 
ciem nych pogan ślepem nazwane. Przez ofiarę, 
przez zapom nienie sieb ie, droga do Boga. Sam o- 
lubstwo z niej śc iąga  —  sam olubstw o, które mą- 
a rose nojw yższa zrobiła źródłem  w szech utrapień
A T ? "  8amolnh w iecznie łaknie — bo nigdy  
dosyć temu, kto siebie nazbyt kocha.

nndiłana ^nh • mora,Dy» któremu jednostka  
poddana, Obowiązuje narody. K ażdy naród ma
sw oje posłannictw o: Posłannictwo Polski palić o 
fiary ducha w  ogniu z a p a łu -p r z e w o d n ic z y ć  in
nym narodom w stromej drodze ku niebu -  w y 

drzeć ziem ię panowania ducha przeciw nego Bogu.
U padek cz ło w iek a , m ówi G oszczyń sk i, a na

stępnie zniżenie się  całej z iem i, jako poddanej 
jego k ierunkow i, stało się  winą cz ło w iek a , i nie 
m oże się  odstać tylko trudem człow ieka na dro
dze poprawy. Św iat w yższy, nadzm ysłow y, widzi 
w pełni m yśl B ożą, którą naród winien urzeczy
w istniać na ziem i. Zagrzężnięty w  m ateryali- 
źm ie czyni ludzi ślepym i na tę boską pochodnię 
Dopóki naród w jedności ze sw ym  duchem, w i
dzi jasno swój c e l,  sw oją d ro g ę—  ma s iłę  do 
pokonania w szelk ich  przeciwności. W tedy zna
m ieniem  jego  K rzyż biały, krzyż Chrystusowy, 
sym bol ofiary dobrowolnej. K iedy naród zerwie 
z duchem sw oim , schodzi na bezdroża, napotyka  
irzeszkody nad siły  sw oje, i coraz słabszy poi 
irzem ieniem  swej w iny. W tedy, krzyżem  jego  nie 
rrzyż Chrystusow y, ale krzyż czarny: trudy i o- 

fiary mimowolne; działa, jako niew olnik  sił ze 
wnętrznych.

W tem położenia jest dziś P o lsk a , która się  
przeniew ierzyła sw ojem u chrześciańskiem n po
słannictwu. Męki jej coraz w ięk sz e , bo nastrój 
polski z jej dachem  tem konieczniejszy, że ana- 
dek moralny Polaków  żle w pływ a na inne ludy  
chrześciańskie. „D zieje Polski św iadczą, że była  
narodem najgłępiej czającym  naukę Chrystusa  
najczęściej ją stosującym  do życia  —  najpocho- 
pniejszym  do ofiar. Przez to dokonało s ię  w iele  
dobrego w chrześciaństw ie, i na odwrot złe się  
bardzo wzm ogło przez naszą niew ierność B ogu .“ 

Skażenie Polaków  przyczyną upadku Polski. 
Nie obwiniajm y innych, ale sieb ie sam ych. P ol
ska przeniew ierzyła się  Bogu, przeniew ierzyła się

przodkom sw oim . Do tych wzorów nie tylko wró 
cić p ow inn a, ale je  p rzew yższyć— bo czas p ły 
nął , przykazania Chrystusowe już cała ludzkość  
zoa —  bo E w angelia  wchodzi w  życie. Od kąd  
Polska po m anowcach s ię  b łąk a , ludzkość ku 
prawdzie bożej postąpiła . W ięc nam nie dość  
wrócić i spocząć w czystej pobożności ojców —  
(rzeba podnieść się  nad przeszłość do w ysokości, 
do jakiej duch polski w zyw a dzisiaj, ażeby P o
lacy m ieli s iłę  do pośw ięceń odpowiednich sile 
złego prężącej się  m om entalnie w m iarę obfiitsze- 
go sp ływ ania  praw dy. Skoro Polacy lepszym i się  
staną od sw oich ciem iężców , pokonają ich na 
w iek i, bo w alczyć będą orężem, którego przeci
wnik nie posiada.

Oto osnow a upominku, który G oszczyński sk ła 
da swojem u narodowi.

Strona artystyczna dzieła, chociaż niższa od je- 
jo strony patryotycznej, n ie ubliża w  niczem  wiel 
nej m yśli. Autor dbał o kształt, w idząc, że  sztu
ka w ysłow ienia , forma, w  jak iej s ię  m yśl wyraża, 
jest częścią  p iękności m yśli, tak jak sposób da
nia jest częścią  dobrodziejstwa.

Artyście najwięcej się  podoba w tym utworze, 
dział pierwszy Niedola Polski. Przedmiot głęboko  
poćzuty, w ybieg ł z gorącej duszy Belw ederczyka, 
ak z rozpalonego ogniska w ybiega jednym  rzu

tem posąg c a ł y . . .  Posąg cierpiącej Polski tragi
cznością przew yższa Laokoona. Znana jest śpiżo- 
wa twardość rymu autora Zamku Kaniowskiego, 
znany dźwięk żelaznej struny jeg o  lutni i męzka  
jej w ym ow a; a jeduak, sam  przew yższył eiebie  
w tych strofach m alujących polskie p iekło —  p ie
kło m oralne, o jakiem  nie m arzył Dante, w ym y

ślając cielesne katusze. Do tej malatury potrzeba  
było farb nowych —  potrzeba było nowych wy- 
razów dla określeoia nowych m ę c z a r ó ...

Wśród św iątecznie przybranego chrżeściaństwa  
ro lsk a  stoi sam otna, jak  odrzucona od Boga :

„I gdy cały  św iat weBoły,
Gdy mu w szystk ie grają dzwony.
Gdy mu otwarte kościoły,
Gdy go  św ięte krzepią tony,
T obie zam iast bożych dzwonów  
Pobrzękują twe kajdany,
A serca bitych milionów  
To dzisiaj twoje organy.
. . . T w o j a  przeszłość tak daleko,
Ze już jej nie ma na ziemi;
Twoja przyszłość tak w ysoko  
Ze jej lada wzrok nie dopnie,
A co m oże objąć oko,
To się  jaw i tak okropnie!
* * * * • • • • • • • . t  ̂  ̂
Poszła w niebo dawna w iara
N arodowy rozum zgłupiał,
Z gasła polska m iłość stara
N arodow y ogrom strupiał."

Z tej zgnilizny, jako grobow e robactwo, w y ła 
żą różne ojczyzny, różne wiary, różne m ow y i w  
łonie matki zaczynają bój bratni. Plagi w szelak ie  
powodzie, pożary, zarazy, śm ierć g łod ow a poto
pem spływ ają na Polskę -  a najsroższa ź w szy
stkich plaga, wyrodne syny, co krw ią matki kar
mią sw oją pychę. Tych ojcobójców w iersz w yli
cza, piętnuje i w oła:
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utworzyć nowej spółeczności z ludności wiejskiej 
za pomocą kaziennych mirowych pośredników 
■woicb. Jeden  z obywateli wołyńskich bawiący 
w Petersburgu dla interesów swoich, dowiedzia 
wszy się o nominacyi K orsakow a jenerałem  gu
bernatorem  kijowskim , przedstaw ił się mu i w 
dość grzecznem przez niego przyjęciu opowiedział
0 stanie kraju , w ystaw iając całą niespraw iedli
wość, z ja k ą  postępowano dotąd z w szystką szla
chtą polską, o krzyw dach jej w yrządzonych i 
rabunkach dokonyw anych system atycenie na jej 
mieniu, słowem o wszystkiem , co się całego k ra  
ju  dytyczy. P . K orsakow  w ysłuchaw szy tego w szy
stkiego cierpliwie, odpowiedział: „Ze mu to wszy 
stko doskonale je s t wiadomem z w łasnego do
św iadczenia, m a bowiem dobra w głębi Rosyi, 
gdzie cbociaź nie w m ieszała się kw estya polity
czna, ja k  w tych prowincyacb, w których nam ie
stnictwo obecnie ma sobie poruczone, niemniej 
jednak  doznaje na sobie niespraw iedliw ości tego 
system u i chociaż żadnej niesłuszności więcej nie 
dozwoli, to tego, co już dokonanem zostało zmie
nić nie może". Pow iedział przytem : „że chociaż 
dotychczasowy system  j e s z c z e  się nie zmienił, 
lecz zdaje się, ża sam rząd w tej kw estyi jak ieś 
zm iany uczynić zamierzył; bo z powodu mnóstwa 
skarg , jakiem i zarzucono m iaisteryum , wydano 
rozkaz carski, aby zatrzym ać w szystkie skotki,
1 wyznaczyć osobną kom isyę pod prezydencyą 
m inistra spraw  wewnętrznych, k tóra  ma rozpa
trzyć i na nowo zdecydować spraw y całego k ra 
ju  tak  zaskarżone jako  też niezaskarżoue". Go 
znowu może potrwać czas bardzo dłngi.

W yznaczono także inną kom isyę do obliczenia 
cyfry kontrybncyi ściągniętej z ziem naszych 
przez czas |.kilkoletnich sam ow ładnych rządów 
B ezaba, a które rozkradzione zostały przez czy- 
uowników tak  dalece, że z niob w kasach rządo
wych nic nie pozostało. T aż sam a kom isya ma 
dać decyzyę, czy kontrybncya z prowincyj pol
skich m a być i nadal ściągana; a jeżli potrzeba 
jej przedłużenia, i nadal uznaną będzie, to ją  w 
podatek s ta ły  zamienić, i cyfrę jej ograniczyć 
proporcyonalnie do rozległości ziemi pozostałej 
w posiadaniu szlachty polskiej.

Tym czasem  w ołyński cywilny gubernator, za 
pewne w skutek otrzym ania jak ichś nowych in- 
strukcyj, bierze się bardzo ściśle do nasłanych jak  
w ędrująca szarańcza m oskiewskich czynowników, 
najszczególniej do mirowych pośredników , których 
ju t  pięciu oddalił i oddał pod sąd za nadużycia przez 
nich popełniane, oddalił również dwóch prezesów 
powiatowych i sędziów m irow ych. Zdaw ałoby się 
przeto, że się na jak ąś  zm ianę zanosi. Nawet 
w łościanie zaczynają sarkać, że trudniejszy do 
urzędników teraz przystęp, niżeli dawniej, i że teraz 
nie tak  gorliwi i chętui są dla nich ja k  to dotąd 
bywało.

R ekrutacya tegoroczna skończona. W szystkich 
rekrutów  rozesłano po pułkach konsystojących na 
Wołyniu, i natychm iast zabrano się do ich ksz ta ł
cenia na żołaierzy. Codziennie m usztry się odby
wają, bardzo często nie zw ażają na niepogody 
w iosence. Oprócz robienia bronią, uczą ich rozu
mieć komendę trąbką, k tóra odzyw ając się dzień 
cały tak  obałam uca żołnierza, osobliwie nowego, 
że powróciwszy z musztry do domu, zdaje się 
jak b y  obłąkany.

P isałem  dawniej o zam knięciu k ilku  kośoiołów 
katolickich. Dziś się dow iaduję, że rozkazano od- 
pieczętować dw a kościoły, w T arnorudzie i La- 
chowcacb; O leksniecki tylko ma być na cerkiew 
obrócony, lecz obrazy w szystk ie jako  też apara ta  
kościelne m ają być oddane.

P aryi 19 m arca.

- t -  O statnie wiadomości z Brukselli, donoszące 
o biegu toczących się okładów , każą się spodzie
wać pomyślnego dla F rancyi zakończenia tćj dra 
żliwćj spraw y, k tóra  gdyby nie w danie się przy 
jazne Anglii, mogła by ła  wyw ołać bardzo niebez
pieczne następstw a. Belgia okazuje się skłonną 
do ustępstw  i stara  się jedyn ie  ekonomiczne iu- 
teresa swoje zabezpieczyć. O to tylko chodziło też 
rządow i francuskiem u, który od pierwszćj chwili 
ośw iadczał gotowość zupełną porozum ienia się w 
tym względzie, byle tylko kom pania W schodnia 
przy zaw artćj spółce z kom panią W ilhelin-luksem - 
burską utrzym aną została. U kład przez kom panią 
W schodoią zaw arty  jest naw et dla nićj n ieko
rzystnym , ale przyjm ie ona i gorsze jtszcze  wa- 
m nki, bo jak  nam z dobrego wiadomo jest źró
dła, działa jedynie  z natchnienia rządu, jest tylko 
jego prostym  ajeotem . Nie chodzi tu więc wcale 
o zyski lub stra ty , z eksploatacyi kolei luksem- 
burskićj dla kom panii W schodnićj w yniknąć mo
gące, ale o to, aby  kolej ta  w francuskim  zna j
dow ała się ręku. Od chwili więc, w którćj Belgia 
odsuw ając na stronę wzgląd polityczny, szczerze 
tę spraw ę na gruncie ekonomicznym traktow ać 
zgadza aię, trudności wszelkie znikają, a osta te

czne porozumienie się  kw estyą tylko czasu się 
staje.

OsobiBty wpływ króla Leopolda wielce się 
przyczynił podobno do nadania takiego kierunku 
układom  ; m inistrow ie królewscy mnićj byli sk łon
ni do ustępstw , ale pod naciskiem  okolicznośsi 
zam knęli oczy na owe polityczne motywa, które 
ich głów ne do tak  pośpiesznego przeprow adzenia 
jraw a o kolejach żelaznych skłoniły. Komisya 
ranousko-belgij8ka wkrótce ma być już ustanow io

ną, a  na m iejsce jć j obrad zgodnie z życzeniem 
Francyi wybrano Paryż. Chodzi tylko jeszcze o 
dokładnie oznaczenie zakresu jćj o b ra d : można 
być jednak  pew nym , że i pod tym względem po 
rozum ienie nastąpi, i kom isya zajm ie się rozbio
rem nietylko kw estyj kolei żelaznych dotyczą
cych, ale i wszystkich kw estyj ekonomicznych, 
wzajemnie oba k ra je  interesujących. F rancya s ta 
nowczo przy tern obstaje. Czy jednak  układy te 
doprow adzą do zw iązku celnego, jak  to widocznie 
je s t m yślą francuskiego rządu, to rzecz całkiem 
inna, i raczćj przypuszczać można, że Belgia do 
ściślejszego zw iązania się  z F rancyą w dzisiej
szych zw łaszcza okolicznościach nakłonić się 
nie da.

U kłady z H olandyą z powodu kolei am ster- 
dam skićj bez w ielkich trudności wkrótce ukoń
czone zostaną. Tym sposobem francuska kom pa
nia W schodnia, c z y l i  F r a n c y a  będzie m iała w 
swym ręku linią kolei wzdłuż całego dolnego Re
n u ' Oto myśl głów na cslćj tćj spraw y, arcy 
ważuój dla F rancyi, k tóra  mimo dyplom atycznych 
zaprzeczeń grom adzi ciągle zapasy wojenno, i do 
nadreńskich fortec przewozi. Gazette da France 
donosi, że w tych dniach w arsenale w Belfort 
oczekują transporta  tajem niczych maszyn do rzu
cania kartaczy, z którem i długie doświadczenia 
robiono. Gdy więc p. Benedetti dowodzi, że wie
śc i o zbrojeniu się F rancy i są  prostym  tylko wy 
mysłem, kartaczów ki owe w ędrują powoli nad 
brzegi Renu, organizacya gw ardyi ruehomćj po
stępuje, a  w m inisteryum  wojny panuje niezw y
kła czynność. Nie brak tu jednakże  wiadomości 
o odpowiednich przygotow aniach i z drugićj stro
ny R enu; i jeżeli nie robią one zbyt wielkiego 
wrażenia, to z tćj przyczyny, że opinia ogólna 
oswoiła się tu już z m yślą wojny, i że klasy prze 
mysłowe i handlowe radeby, aby się coprędzćj 
odbyła, staguacya bowiem interesów ciężko się 
w szystkim  czuć daje.

Z Rosyą coś jakby  stosunki oziębiły się; od 
kilku doi Le Public, organ m inistra stanu, ostre 
przeciw rosyjskićj polityce artyku ły  zamieszcza; 
w jednym  z nich dowodzi, że pokój w Europie 
dopóty nie będzie możliwym, dopóki azyatyckie 
państwo Carów z granic jćj wyrzuconym nie zo
stanie.

O przym ierzu potrójuem F ra n c y i, Austryi i 
W łoch ciągle k rążą  w ieści, że W łocby w razie 
wojny będą co najmuićj neutralne, to potw ierdza
ją  wiadomości z F lo reucy i; zdaje się otóż, że 
trak ta t między F rancyą i W łochami zaw artym  już 
został. Obecnie chodzi tylko o takież samo po 
rozumienie się i z A ustryą: objawy życzliwości 
między Cesarzem Franciszkiem  i królem  W iktu- 
rem Em anuelem  dom ysł ten popierają. Zauw aża 
no tu również, że od lat dwudziestu dw ór au- 
stryacki teraz dopiero po raz pierw szy wspomniał 
o stosunkach pokrewieństwa, jakie z domem sa 
baudzkim  go łączą.

Książę Gram ont przybył onegdaj do Paryża.
O brady Ciała prawodawczego nie p rzedstaw ia

ją  w tćj chwili ważniejszego interesu, pomijam 
je  więc, aby kilka jeszcze oderw anych zam ieścić 
wiadomości.

Z powodn urodzin cesarzew icza, które miały 
miejsce w d. 16 m arca, w w igilią dnia tego był 
obiad u dworu. Cesarz udzielił am nestyę k ilku
nastu skazanym  z m arynarki. Papież p rzysłał ce 
sarzewiczowi apostolskie błogosław ieństw o, za 
które Cesarz Napoleon nader uprzejm e przesłał 
podziękowanie.

D rukarnia cesarska drukuje podobno nowe dzie
ło koronowanego autora o politycznych i spole 
czuych stosunkach F rancy i, będące dalszym  n ie 
jak o  ciągiem  Bławnych napoleońskich idei, Lee 
idćet napolioniennes. Pogłoski o usunięciu się p 
Schneider od życia politycznego okazały  się fał 
szyw em i; dekretem  z d. 16 m arca mianowany 
bowiem został prezesem  Ciała prawodawczego.

We w torek po południu okropna eksplozya w 
składzie m ateryałów  chemicznych, na placu S>r- 
bonny, rzuciła popłoch na całą tę ozęść miasta. 
Trzćj subjekci i syn właściciela składu p. Fon
taine zajęci byli przelewaniem  pikratu potażu. Z 
jak iego  powodu nastąpił wybuch nie wiadomo, 
nagle bowiem dał się słyszeć huk, jakby  trzy
dziestu arm at, domy się zatrzęsły, trzydzieści ty 
sięcy szyb, ram y, znaki sklepowe posypały się 
na ulicę, a  ciała trzech subjektów porozrywane 
na części, w różne strony rozrzucone zostały. 
Głowa jednego z nich w padła na trzecie piętro 
pobliskiego domu. Z ciała syna p, Fontaine n a 
wet śladów nie znaleziono. Prócz tego kilka je 

szcze osób z przechodzących ulicą, padło ofiarą 
wybuchu, mnóstwo pokaleczonych, popalonych, 
bo na dom iar nieszczęścia, wszczął się pożar, i 
m ieszkańcy domu tego oknam i na nlicę w yska
kiwali z przestrachu. Liczne tłum y ludu otaczają 
ciągle plac Sorbonny, w szystkie domy dokoła no
szą ślady tćj strasznćj katastrefy .

M z y m  17 marca.

Oiornale d i Roma  donosi, iż skutkiem  traktatu 
handlowego m iędzy A ustryą a Szw ajcaryą w szy
stk ie tow ary i przedm ioty pochodzące z Państw a 
Kościelnego wolne są  od wszelkiej opłaty w prze
wozie przez terytoryum  szw ajcarskie, od d. Igo 
styczuia b. r.

W Osservatore romano znajduje 8ię krótki a r 
tykuł umieszczony z osobistego rozkazu Ojca 
Świętego. A rtykuł ten zaprzecza, aby starozakon- 
ny Anticoli, który niedawno naw rócił się na w ia
rę chrześciańską i chrzest otrzym ał w Rzymie, 
upoważniony został przez zwierzchność duchowną 
do porzucenia dawnej swojej żony żydówki i do 
ożenienia się z wdow ą katoliczką, o k tórej, po
dług różnych dzienników, rękę  się starał. Pomie 
niony arlykuł nazyw a wiadomość tak ą  oszczer
stwem i niegodnem kłamstwem.

Zaczynają już sk ładać Ojcu Świętemu przeró
żne dary  z powodu 50ietniej rocznicy jego k a 
płańskiego wyświęcenia przypadającej l i g o  kw ie
tnia. N iektóre są  bardzo kosztowne; inoe zaś nie 
m ają żadnej wartości oprócz intencyi ofiarujących. 
W ojsko papieskie chciało złożyć Ojcu Świętemu 
kosztowny podarunek za pośrednictwem  swych 
naczelników; ale papież stanowczo ośw iadczył, że 
nie przyjmie, albowiem nie chce ażeby wojsko jego 
pozbywało się żołdu lub osobistych dochodów na 
jego korzyść. U zbierana zatem sk ładka  obróconą 
zostanie na ośw ietlenie m iasta dnia 12 kwietnia. 
Uczniowie uniw ersytetu rzym skiego, kolegium je 
zuickiego, sem inaryum  zwanego 1’Apollinare, tu 
dzież innych zakładów  wychowania, złożyli 5ty 
sięcy franków.

W przeddzień i nazajutrz rocznicy kapłaństw a 
swego Ojciec Święty nawiedzi bazylik i Sw. Jana  
Lateraneńskiego i Najświętszej Panny W iększej; 
w dzień zaś sam uroczystości odpraw i nabożeń
stwo w kościele Sw. P iotra. Ponieważ zaś nie
zliczone mnóstwo tak  cudzoziemców jako  i k ra 
jowców będzie się na tej ceremonii znajdowało, 
więc Papież kazał osobne miejsce zostawić dla 
uczniów ochronki zwanej powBzechuie Tata Gio
vanni, gdzie pierw szy raz mszę odpraw ił i gdzie 
jako  rektor przez la t wiele m ieszkał. Tegoż doia 
przed wieczorem zjedzie osobiście do tego dobro
czynnego zakładu i powitany tam będzie przez 
25 dotąd żyjących osób, które obecne były jego 
prym ieyem  d. 11 kw ietnia 1819. Zakład  Tata  
Giovanni tak  nazw any został od swojego założy
ciela ubogiego a świątobliwego rzem ieślnika rzym 
skiego, który przed 80 laty widząc liczne siero 
ty i ubogie dziatki nocujące na schodach kośoioła 
Sw. K arola d Catenari w braku innego przytułku, 
począł je  grom adzić, zabierać na nocleg do swego 
mieszkania, nauczać i karm ić, co gdy mu n ie ła 
two przychodziło dla własnego ubóstwa, żebrał, 
by im być pomocnym.

Ówcześni panowie rzym scy a  naw et sam Pa 
pież Pius VI jęli go w krótce w spierać i hojną 
obdarzać jałm użną, z której urosła ochronka zna 
na pod gm inną nazw ą Tata G iovanni, gdyż ubo
gie dziatki wołały tato do owego Ja n a  swego 
dobroczyńcy i przysposobionego ojca. Rektorstwo 
Piusa IX  słynnym  ten zakład uczyniło. Obchód 
pam iątki dnia tego zakończy się koncertem na 
placu Sw. P io tra przez 300 m uzykantów danym , 
tudzież wielkim chórem kilkuset śpiew aków , k tó 
ry w ykona kom pozycyą Gounoda na ten ’ dzień 
ułożoną. Gounod, w ślad idąc za Lisztem, księdzem 
także zostaje w Rzymie.

Memorial diplomatique tw ierdzi, że Ojciec Ś w ię
ty bardzo był nierad z ogłoszenia breve swego 
do arcybiskupa paryzkiego, i że naw et nakazał 
śledztwo dla odkrycia, kto zdołał udzielić tego do
kumentu p. Emilowi Ollivier. Tw ierdzenie to jest 
całkiem  m ylae: p. Ollivier bowiem dostał list z 
nuucyatury, a  w Rzymie, przed wyjazdem  kardy 
nała M athieu, jak  oddaw na wam doniosłem, breve 
papieskie z wyższego rozkazu rozdane zostało 
kardynałom , biskupom i naczelnikom  ciała dy 
plomatyczDego. Jeżeli więc rozgłos taki otrzyn a 
ło we F rancy i i za granicą, to nie inaczej, ja k  z 
woli Dworu rzym skiego.

S łychać o znacznych nieporozum ieniach mię
dzy m argr. La Valette a m argr. Banneville, który 
napisał do Cesarza, skarżąo się na m inistra spraw  
zagranicznych i ma podobao zam iar podania sięi 
do dym isyi, jeżeli nie otrzym a zadosyć uczy 
u ie n ia .

Przygotow ania do Soboru są  ogromne. W ydatk 
aa  oba m iejsca posiedzeń soborowych przenoszą 
400,000 franków . M ów ią, że biskup Fessler z 
Austryi został przeznaczony przez Ojca Św iętego

na jeneralnego sekretarza Soboru. Jeden  zaś z 
przyszłych stenografów zgrom adzenia, ks. Egidiusz 
Marchesis, najb iegljjszy  ze w szystkich zgrom a
dzonych skoropisów, kap łan  turyński, oddalony 
został skntkiem  denunoyacyi oskarżającej go o 
liberalizm , i o daw ne stosunki z hr. Cavourem, 
który go m iał używać do prac swoich. Kazano 
mu więc opuścić Rzym, chociaż był nauczycielem 
innych stenografów i z trudnością zastąpiony być 
m oże.

Listy z Carogrodu donoszą, iż trzej biskupi 
greccy schyzm atyccy postanowili przybyć na So
bór, i że inni z Armenii m ają także przyjechać. 
Mgr. Talbot udający się do Carogrodu w tow a
rzystwie rngra H ow arda, m usiał się zatrzym ać na 
Malcie, gdzie obłąkanie jego tak  daleco się wzmo
gło, że go potrzeba było zam knąć na czas jak iś 
w m ieszkaniu.

Słynny rozbójnik Pilone, który uciekł był ta- 
taj z więzienia, wyśledzony został, gdyż się ukry
wał i leczył m ając złam aną nogę, gdy się po 
sznurze z okna spuszczał i urw ał się w pół dro
gi. Tow arzysz jego Viola schw ytany był także na 
Transtew erze.

Mgr. F raucb i doniósł kardynałow i Autonellemu, 
że położenie jego  w M adrycie codzień trudniej- 
szem się staje, i że zmuszony je s t znosić na j
większe upokorzenia lub też opuścić stanow isko. 
Sekretarz Stanu w odpowiedzi swej polecił mu, 
ażeby ile tylko zdoła, w ytrw ał, niedając się zra 
żać niczem; w najgorszym  zaś razie, ażeby się 
oofnął na territorium  francuskie i pozostał w Ba- 
jonnie do dalszych rozkazów. P. Posada H errera 
zastąpiony na teraz nie będzie w Rzymie. P. X t- 
menez interim  spraw uje i ma mieć w ciągu bie
żącego tygodaia w ażną rozmowę z kardynałem  
Aotonellim.

Prezydium  N am iestnictwa galicyjskiego m iano
wało asysten ta  iużynieryi K arola S l a p ę ,  adjuok- 
tem technicznym.

W i e d e ń  22 marca. Kończą się w łaśaie trzy 
m iesiące, kiedy deputowani polscy po raz  pier
wszy rozpoczęli uk łady pryw atne z p. G iskrą w 
spraw ie r e z o l u c y i  g a l i c y j s k i e j ;  deputowani 
wówczas rozjechali się oa św ięta w przekonania  
te  po Nowym Roku rząd przedłoży rezolucyę Ra 
dzie państw a, bo tak  m iał im obiecać m inister 
spraw  w ewnętrzuych. Dnia 15go stycznia zebrała 
się napow rót Izba deputow anych, delegacya nasza 
postawiła intorpelacyę, kiedy rząd  myśli przedło
żyć wniosek sejmu galicy jsk iego? oa co w łaśaie 
p. G isk ra , z którym  się uk ładano , odpowiedział, 
że żądaniu Polaków zadość uczynić nie myśli, po
nieważ rczolucya nie może służyć za podstawę 
do przedłożenia rządowego. Po długich naradach 
co do wyrazów vorlegen i mitteilen, delegacya wy 
stąpiła wreszcie z wiadomym wnioskiem, aby Iz 
ba wezwała m inisteryum do udzielenia sobie re- 
zolucyi. Izba wniosek ten p rzekazała wydziałowi 
konstytucyjnem u, ten w ybrał z łona swego pod 
komisyę, której p. G iskra  urzędowuie wręczył wuio 
sek sejm u galicyjskiego, po czem podkom isya a 
za nią pełny W ydział żądał od Izby upoważnie
nia do m erytorycznego rozbioru rezolucyi. Izba na 
to zezwoliła, n wydział pornosy! tej samej podko
m is ji roztrząsanie treści woiosków galicyjskich. 
I znowu upłynęły dw a m iesiące; przez ten czas 
członkowie podkom isyi robili obszerne „stndya" 
nad rezo lacyą, aż wreszcie w ubiegłym tygodniu 
podkomisya obwieśoiła św iata, że jest już dobrze 
„poinform owaną." Minął dalszy tydzień, a  w tern 
donosi Debatte, że Polacy żadną nie mogą się łu 
dzić nadzieją uzyskania jakichkolw iek konccsyj.

Przypom nieliśm y tu przebieg spraw y rezolacyi, 
aby w ykazać, na czem w łaściwie stracono trzy 
miesiące czasu. To też dzienniki niezawisłe karcą 
należycie ową tendeucyjną odwlokę, na ja k ą  się 
sprzysięgli ministrowie i ceotraliści niemieccy w 
wydziale konstytucyjnym .

Sonntags-Zeitung  pisze między innetni: „Poło 
wiczność rządu i skoligaconej z nim większości 
najjaskraw iej się objaw ia w postaw ie, ja k ą  uzna
ły za stosowne obrać względem żądań, zawartych 
w rezolucyi sejmu galicyjskiego. W edle najlepszego 
przekonania naszego można było przychylić się 
do większej części żądań sejmu galicyjskiego, bez 
obaw y, aby  przez to którakolw iek z podwalin 
państw a m iała doznać szw ankn, lub też zm iana 
konstytucyi m iała przynieść uszczerbek potrzebom 
innych ludów. Odrzuciliśmy owe punkta rezolocyi, 
które m ają w idoczną cechę federalistyozuą, lecz 
z całą  w ytrw ałością staw aliśm y w obronie tych 
punktów, które się op ierają przew ażnie na zasa 
dach autonomicznych i jako  tak ie  niem ają innego 
cela, ja k  zakończyć zbyteczne opiekow anie się 
rządu takieiui spraw am i, które trzeba pozostawić 
poszczególaym krajom  lab gminom.

W zam iaa za koncesye udzielone Polakom  m o
glibyśm y uzyskać zadowolenie całego, wśród sto 
sunków obecnych wielce ważoego k ra ju ; mieli

łyśm y nadzieję zupełnego pojednania się z na
rodem , którego nic możoa wcale lekceważyć, 
jeśli nowa Austryą ma odżyć w ogóle, i mogliby 
śm y wreszoie zatkać jedno z najgłów niejszych 
źródeł zatargów  w ewnętrznych.

Z teg o , cośmy tu rzek li, w ynika sam o prze/, 
się, jak ie  skutki za sobą pociągnąć musi całko
wite odrzucenie żądań polskich.

Na n a jw ięks/ą  i najostrzejszą uagauę zasłagaje  
atoli okoliczność, że rząd w ogóle nie może i nie
obce się zdecydow ać n a  krok stanow czy, i iż 
tenże potrafił sobie usłużuą kohortę w Izbie depu- 
tow auyeh tak  wytresować, iż dyplom atyzow aaiem  
i ciągłem  zwlekaniem  uuiemożebnia w szelką u- 
chwałę. Izba n iem a  odwagi pow iedzieć: tak , i 
nie może aię zdobyć na otwarte: nie. Brak ten od 
wagi i otwartości gorzko się na sobie pomścić 
m usi, bo dyplom atyzow anie w reprezen tac jach  
ludow ych nigdy na dobre w yjść nie może."

— W Budzie w ybrani zostali do sejmu w ęgier
skiego: m inister oświecenia baron E O t v d s  i bu r
mistrz H a z m a n .

H  o g y a.
Głoszono powszechnie, że A leksander H e r  z en , 

znany wychodziec i publicysta rosyjski, zam ierza 
starać się o powrót do Rosyi. Zaprzestanie w yda
wnictwa Kołokola  i list do przyjaciela, w którym  
p. Herzen wypowiada, że wobec objaw iającego się 
uowego kierunku opinii w Rosyi sądzi, że zada 
nie jego skończone, spraw iło, że pogłoska o po
wrocie H erzena do kra ju  znalazła w iarę. P rzypu
szczano bowiem, że ża iifteg o  nieprzyjaciela car
skiego despotyzmu, ale zarazem  gorącego rewolu 
cyonistę, przejednał nihilizm, który pod osłoną 
despotyzmu tak  się szerzy w Rosyi, i że czując 
się zwalczonym przez uowego trybuna Katkowa, 
powróci do kraju. Donoszono też, że p. Herzen 
w celu uzyskania powrotu do Rosyi jedździł do 
W iednia, i tam za pośrednictwem kapelana po
selstwa rosyjskiego Rajewskiego rozpoczął s ta ra 
nia o am nestyę. W skutku tych pogłosek Herzen 
przesłał następujące zaprzeczenie R edakcyi H orda : 

„Panie R edaktorze! K ilka dzienników rosyjskich 
zamieściło wiadomość zupełnie fałszyw ą o m nie
manej mojej podróży do W ieduia w celu uzyska
nia za pośrednictwem Rajewskiego praw a pow ro
tu do Rosyi. Nord  powtórzył tę pogłoskę. Zobo
wiążesz mnie Pao, zam ieszczając w uajbliższym  
numerze swego pisma formalne z mej strony za
przeczenie. Nie byłem nigdy w W iedniu, nie wi
działem  nigdy Rajewskiego, i nigdy do niego uie 
p isałem ; słowem, nie zrobiłem żadnego kroku d;> 
uzyskauia praw a powrotu do Rosyi. P ragnę go
rąco, jak  każdy w ygnaniec, zobaczyć kraj mój ro 
dzinny, ale nie sądzę, aby obecne okoliczności by
ły stosowne do uskutecznienia tego życzenia," 

Nicea 16 m arca 1869.
Aleksander Herzen.

limit* miejscow* i zagraniom*.
Kraków 23 marca. Odkąd Dr D i e t l  został 

prezydentem miasta, zwykł obdarzać z własnśj kie- 
szeni w Święta Wielkauocne 20 rodzin podupadłych 
mieszczańskich Swięconem i datkiem pieniężnym , a 
ponieważ kilka innyoh domów w tern dziele dobro- 
oeynnem udział brało, przeto można było więcćj r o 
dzin obdarzyć. Podobnież i w tym roku otrzyma w 
drogie święto kosztem Prezydenta w sali ratu?z:>wćj 
święcone 20 rodain podupadłych nie z wlasnćj wiuy; 
w miarę zaś udziału dobrowolnego innych osób, zua 
czniejsza liczba rodzin będzie mogła z tego rozda 
wnietwa korzystać. Najwłaściwiój byłoby, s.by dawcy 
zawiadomili o takim swoim zamiarze Prezydenta, lubo 
i w sam dzień rozdawnictwa przyjmowane będą dary 
w naturze lub pieniądzach.

—  Na korzyść Towarzystwa akademickiego bra 
tniój pomocy odbywać się będą odczyty publiczne 
w sali Towarzystwa naukowego począwszy od d. 7 
kwietnia co poniedziałek i piątek. Udział w nich we 
zmą pp. Dr Julian D u n a j e w s k i ,  Dr Karol L i 
b e l t ,  Karol L a n g i e ,  Dr Maksymilian N o w i c k i ,  
Dr Wincenty P o l, Henryk S c h m i t t  i Lucyan Si e -  
m i e ń s k i .  Póżnićj podamy do wiadomości publiczućj, 
w jakim przedmiocie będzie każdy z tych wykładów. 
W księgarniach Czecha, Friedleiaa, Trzeoieskiego i 
Wilda dostać można biletów wstępnych, jakoteż w 
dni wykładów przy wejściu do sali.

— W ieliczka d. 22 marca.
(S.) Zeszłego tygodnia znacznie postąpiły roboty 

około przyrządów do ciągnienia wody szybem „El
żbiety"; ustawiono na rusztowaniu wyższą tłoczącą 
pompę, założono ciągadło 24 sążnie w górę, wraz 
a sześcioma kierownicami zapuazczonemi w ściany 
szybu, aby ciągadło podczas pompowania nie zbaczało 
z linii pionowój. Wreszcie ustawiono 20 sążni rur po 
wyżój pompy tloczącćj. Pozostaje jeszcze 2a sążui 
ciągadła i rur, które wstawi się i połączy w czterech 
dniach. Lecz ostateczne ukończenie robót nastąpi do 
piero w sześć dni póżnićj, to jest Igo lub 2go kwie-

. . . „ 0  plago! ja k  żadna p laga 
Między wszystkiem i wszechstworzeń ! 
W szelka inna s zew nątrz sm aga,
T a  w narodzie m a swój korzeń.
P laga Boża chłoszcząc ziemię 
Tępi złe, oczyszoza z niego,
T a , piekielna, mnoży plemię,
Gorsze jedno od drugiego."

Jak o  w Rem brantowskim  obrazie z góry pa
dający prom ień ś w ia tła , uwidomia poboczne 
ciemności — tak  ta  prom ienny dach Polski wywo
łany przez poetę, sta je  —  tem jaśuiejszy, że pod
cieniowany zboczeniem narodu. N ieste ty ! czarna 
przepaść dzieli odwieczny zam iar boży od rze
czywistości dzisiejszej. Dach ten, jako  rycerz krzy
żowy, z czystą piersią, k tórą praw da ośw ieca:

„Gotów, gdy chwile w alk dla swej spraw y 
Zegar niebieski wydzwoni,

Rzucić swe wszystko na stos ofiar krw aw y, 
Bo co ma, to z Boga dłoni."

W ducha Polski zapatrzone praw e jej syny. 
Ludy europejskie patrzą  na Polskę ja k  na dzi- 
wadło, nie rozum iejąc jej w cale: dla wielu to dym, 
co z żarn kilku serc rozlatu je; dla innych, to ol
brzymi cień przedmiotu nie z tego św ia ta ; dla 
wszystkich w idziadło:

„Co nad dwóch czasów granicą 
W e mgłach zaśw iata usiadło 
S traszną ja k ą ś  tajem nicą.
Św iat patrzy  na ciebie z wstrętem

Czem cię nazw ać? pyta w gniew ie:
Czy czem ś św iętem ? czy przeklętem ?
Co z tobą począć? Sam nie wie."

Zrozum ieją Polskę lady, skoro słowo Polski 
stanie się ciałem. A stanie się wtedy, kiedy usły
szy w ołanie w skrzesiciela, żyć zacznie nowem ży
ciem —  skoro przez swoje zm artw ychw stanie 
przyśw iadczy, te  jest dzieckiem Boga.

„Na plac walki, gdzie się zm ierza 
S tary  kłam ca z praw dą nową,
Potrzeba lodu żołnierza 
Pod chorągwią Chrystusową."

P o lsk o ! Tyś jego pierwszym  Błagą. Idż przo
dem !— Rzadko, bardzo rzadko, zdarzają  się utwo
ry poetyckie tak  czyste m yślą, tak  święte celem, 
tak  w yraźnie z wielkiego serca, nie z wielkiej 
wyobraźni wysnute, ża wobeo nich pióro w ypada 
z ręki najw praw niejszego k ry ty k a ; estetyk po
rzuca w ażki, na których, jak  dyam enty, zw ykł 
ważyć sztuczne łzy, w yroby genialnej fa n ta z y i— 
i milczy pokornie, daw szy to jedno zdanie, które 
czujący prostak objaw ia wobec a rcy d z ie ła : „nie 
ma co m ówić!"

Nie m a co mówić —  ale je s t nad czem myśleć. 
Rzuconej ta  myśli wieszcza niechaj w tóruje jego 
modlitwa, k tó rą  zakończa swoje posłanie, b łaga
jąc  Boga o w skrzeszenie Polski.

Daj to o Panie! dawco dobra w szelakiego!
Ztąd przede wszystkiem sobie, u tronn swojego, 
To moje narodowe cancie dozwól złożyć,

I  racz je  w swej dobroci poświęcić, rozmnożyć,
J a  proch z najlichszych prochów, i mój hołd jest

(niozem
Przed Twojem nieobjętem niebami obliczem,
A choćbym jak o  naród oddaw ał Ci chwałę,
Co przed tobą narody? co są  globy ca łe?
Nie skalą  objętości m ierzysz Tw oje twory,
Lecz ogniem ich miłości, szczerością pokory.
I na tę m iarę jam  proch tak dachem  jak  ciałem, 
Alem chciał kochać, ale ja k  mogłem kochałem. 
Czuję Ciebie najsilniej pod duszą ojczystą,
Jej miłością żarzyłem  moją miłość czystą, 
W pijałem się w mą Polskę i ciałem i dachem, 
Żyłem  je j życiem, drgałem  każdym  praw ym  rnchem, 
Dzieliłem mej ojczyzny wszelkie przeznaczenia, 
Przejmowałem jej wszystkie czacia , krom zw ąt

p ie n ia  —
Ale nie odepchnąłem żaduego cierpienia, 
Podstaw iałem  m ą dnszę pod w szelką jej k a r ę ; 
Je j łzy, jej krew zlewałem w me serce ja k  w czarę; 
W szelki jej jęk  męczeński chw ytałem  w me łono 
I wiązałem  na daszę strunę wyprężoną; 
Gromadziłem do dneha iskry Twojej w iary,
Które z niego krzesały Twe łaski lub kary!... 
Jam  proch Pan ie—lecz z dachem, który Ciebie kocha, 
Jam  p ro ch , lecz z sercem, w którem płacs narodu

(szlocha,
Jam  proch , lecz krw ią pokutną przesiąkły, zm ięk

czo n y ,
Z lotnią w piersiaoh, na której jęczą miliony...
A jasny  nieśm iertelną isk rą  Tw ej miłości,
Ja k  to wiesz, Ty co widzisz Tw erów  Tw ych w nętrz

n o śc i !
To też, Panie, na nicość moją nie uważaj,

Ani się tą  ofiarą lichą nie obrażaj,
Lecz je j w swojej wielkości pobłogosław , Panie, 
I  racz przyjąć to moje a  polskie w ołanie:
Staw  się w tych czasach łask i, staw  się miłosierny 
Lodowi co Ci przetrw ał wśród prób tyła wierny. 
Rozprosz te.chm nry fałszów, co go ja k  straż strzegą, 
Nieoh praw da naszych wieków przedrze się do niego, 
Z tem życiem i z tem św iatłem  w któreś ją  uzbroił, 
By się do niej duch lada co rychlej dostroił,
By zobaczył, by d o tk n ą ł, że jesteś z nim, Boże! 
Bliżej i pew niej, niżli kiedykolw iek m oże,
By w tej wierze, wrogowi co go uciemięża, 
Pokazał to miłością lub ostrzem oręża.
Zlituj się jaż nad tymi, co litości godni,
I  nie chłostaj ich więcej dla tych co wyrodni.
A i takim  bądź raczej łaskaw y niż srogi,
Bo nie w iedzą co czyn ią , gdzie w iodą ich drogi. 
W szakże, o P an ie , gdyby przez ich złość opartą 
T w a praw da ua mej ziemi m iała być zatartą , 
Twoje światło zgaszone, zdmnchnione Tw e tchnienie, 
I  Ind oały na wieczne m iał pójść zaginienie, 
W tedy, o Panie, prosim —  grom a Twego użyj! 
Niechaj życie pod śm iercią nie miota się dłużej, 
Nieoh pęknie nad twym  lodem dasząoa go w arstw a 
Ze skornp sam olnbstw a, z mózgów niedowiarstwa, 
Z umysłów najeżonyah żądzą górowania,
Ze sum ień zesta rzan y ch , z piersi bez kochauia, 
Ze sideł przewrotności, ze śmieci słnżalstwa.
Z czół dumnych swym bezw stydem , z bożyszcz bał

wochwalstwa; 
W ybaw dnoba polskiego, ziem ię polską od niej, 
S trzaskaj tę w arstw ę, przeorz choćby Twoim gromem, 
Rozmiękcz T w oją m iłością,Twem  słowem zapłodnij, 
I  sam  ja ż  odtąd w ładaj Twoim polskim domem.

Niech przed Twojem obliczem padną w proch bał
(w auy

Tych władz, co walczą w Polsce o stolicę Tw oją; 
Niech płomień gniewu twego spali te łachm any, 
Co pozorem sztandarów  polskich Polskę dw oją — 
Twój tylko sztandar w szystkie przeciwne nam

(zmoże —
Ten sztandar już naiu podnieś nad Polską, o Boże! 
Jedna nam w ładza — Tw oja łaska  ją  stanowi —  
T ę w ładzę postaw, pokaż Twojemu iudow i; 
Otwórz oczy lodowi, ażeby zobaczył 
Dobro, któreś od wieków obmyślić mu raczył.

0  Boże Izraela 1 coś przez lat czterdzieści 
Prowadził go koleją zwycięstw i boleści
Po pustyniach bezdrożnych w obiecaną ziemię, 
Coś potem niósł przez wieki k rnąbrne jego  plemię,
1 o świcie dni nowych, w poziomej stajence, 
Zw ierzył go na chód dalszy w Chrystusowe ręce, 
Oto dzisiaj, Izrael nowego przym ierza,
Lud polski do swej ziemi obiecanej zmierza;
Nie opuszczaj go, Panie, wzmacniaj Tw oją łaską, 
Wiedź go jeszcze, ja k  dotąd wiódłeś, Tw ą opaską, 
A t pożywszy dane ma słowo życia błogie,
Zdoła w sile młodzieńczej odbyw ać sw ą drogę; 
Krzep go, ażeby Tw oje gwałcone wyroki 
Nie zwaliły nań krzyża czarnego epoki,
Jak i spadł na starszego Tw ego Izraela,
Gdy się zgorszył m iłością swego Z baw iciela:
A oto rok ten może być rokiem wesela...
A ja , co dziś te młodły kn Tobie podnoszę 
Choćby o chwilę w uczcie mego ludu p roszę '
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tnia, gdyż połączenie ciągadła z maszyną parową i 
zawieszenie pompy ssącćj na ezterech grubych żela
znych łańcuchach, wymaga jeszcze tyle czasu. Szybik 
pionowy „Albrecht" prowadzony z poziomu „Niebie
skiego" na chodnik „Kioski" wykopano i ocembro
wano 11 sążni, 2 stopy, 6 cali.

Węgle dla maszyny 250 konnćj zaczęto zwozić; 
do Igo kwietnia na zapas ma być 5,000 cetnarów 
złożonych w składzie, a potem codaiennemi pociągami 
będą nadsyłać z Jaworzna.

Wodę ciągnie się bezustannie dwiema pompami 
w szybie „Franciszek Józef" i żelaznemi skrzyniami 
w „Elżbiecie".

Stan wody w „Elżbiecie" powyićj pozioma austrya- 
okiego był:

dnia 18 marca 2° 1' 5% " różnica 5 cali
„ 19 „ 2° 1* 107*" „ 5
„ 20 „ 2<> 2’ 3 7 ,"  „ 5

21 2 - 2 ’ 7 V ” „ 4
— R z e s z ó w  d. 21 marca.
(0 0 .)  Czytając niekiedy ogłoszenia o zapisach tak

ubogim, jako i stypendyalne, pospieszam i ja donieść
0 podobnych w mielcie naszem.

P rz e b y w a ł  tutaj niejaki Jacenty G a ł ę z o w s k i ,  
pochodzący z Wołynia, i jedynie z udzielania prywa
tnie nauki języka raucuskiego żył prawie w nędzy, 
podtrzymywany przez łudzi litościwych. Umiał te do
brodziejstwa ocenić, a umierając, gdy nie pozostawił 
»a aogo majątku, przekazał testamentem dług w ilo- 
żci 1,360 rubli srebrem od księoia Czftwertyńskiego 
na Wołyniu mu się należący, którego tylko skutkiem 
matactwa swego umooowanego odebrać nie mógł, na 
wspomożenie podupadłych mieszczan cbrześcian.

Dług ten zwierzchność miejska za pośrednictwem 
poselstwa austryackiego w Petersburgu rzeczywiście 
otrzymała i ulokowała go w tutejszój kasie oszczę
dności, a wynosi on 2,531 ałr. Stosując się zaś do 
woli testatora, rada miejska ułożyła regulamin dla 
wprowadzenia w życie tego zapisu, a zostawiając ka
pitał w Kasie oazozędności nienaruszony, będzie od
setkami obdzielać prawdziwie podupadłe familie mie- 
szozan tutejszych.

Również i drugi czyn salachetuy zasługuje na po
danie do wiadomości. Umarł w Rzeszowie Roman 
F i r c o w s k i  magister farmacyi, dziecko tutejsze, zo 
stawiwszy całego majątku 700 złr. w listach zasta
wnych Ogólnego austr. zakładu kredyt, ziemskiego. 
Zapisodawoa kapitał ten przeznaczył jsko stały fun
dusz na jedno stypendyum dla ubogiego ucznia gi- 
mnazyum tutejszego, pochodzącego z mieszczan, cfi- 
cyalistów rządowych lub gminnych, i polecił wpro
wadzenie w życie tego stypendyum, skoro przez wzmo
żenie kapitału z odsetków lub wylosowanie listów, 
procent roczny dojdzie do 60 złr.; dalsza zaś pozo’ 
stać mogąoa gotówka ma być jako jednorazowy da
tek dla ucznia ubogiego szkoły głównćj użytą. Prawo 
rozdawniotwa tego stypendyum jak i prawo zarządu 
kapitałem funduszowym należy wyłącznie do kato
lickiej części reprezentacyi miasta tutejszego.

— Metropolita lwowski obrz. grecko katol. X. L i- 
t w ino w e  z , obłożnie jest chory, jak donosiliśmy. 
Okazaiy się symptomata wodnćj puchliny. D. 17 b. m. 
umarf ojciec jego 84 Istni starzec, kanonik honorowy, 
wysłużony proboszcz.

. W skutku ustąpienia hr. Miobała Krasickiego 
z posady prezesa Rady powiatowćj Staromiejskićj, 
wybranym został prezesem wiceprezes tejże Rady 
p Izy or K ę d z i e r s k i  dzierżawca, a wiceprezesem 
p4 Stanie a w K a t y ń s k i ,  właściciei Grodowlc i Ful- 
aztyna.

®OBnows k' ,  administrator dyecezyi lubel
skiej i podlaskiej, odpowiada w G atecie N arodowej 
na doniesienie Dziennika Poznańskiego, iż p. Pos- 
singer miał mu radzić, by njs zwlekał wyjazdu do 
Rzymu, tein oświadczeniem, iż tych słów nie użył 
bynajmniej Zastępca namiestnika, że owszem, mając 
sobie udzielone pozwolenie pobytu w flalicyi, X. Ad
ministrator doznaje przychylności władz świeckich i 
duchownych.

__ Dzienni* Lwowski zechce może powiedzieć, 
od kogo do wiedział się szczegółu o jenerale Klein- 
michelu, który Czas otrzymał ze źródła własnego.

Następujący słuchacze uniwersytetu lwowskiego 
o tr z y m a li  na mocy postanowienia namiestnictwa sty
pendium po 105 zlr., z funduszu naukowego prze
znaczonego dla młodzieży niskiej: Włodzimierz Ja - 
g i n i c k i ,  Aleksander M ę c i ń s k i ,  Józef Ry n i a -  
wi e c ,  Dymitr T a ń c z n k ,  Teofil N i e d ź w i e d ź  
Kazimierz P a w l i k o w s k i  i Teofil R u d e ń s k i .  *

— Na polach Cecory za Dniestrem, niedaleko Ja
r c z o w a , miasteczka na Podolu, stoi, jak wiadomo 
pomnik wzniesiony pamięci hetmana Ż ó ł k i e w 
s k i e g o ,  który tam poległ. Przed ostatniem jeszcze 
powstaniem Moskale wydarli byli tablicę z napisami
1 zabrali do Kijowa. Pomnik stał, ale bardzo zui- 
gzezony przez czas. Otóż kilku obywateli korzystając 
z okoliczności, że sprawnik dobrze pijany był w ich 
towarzystwie, prosili go o pozwolenie restaurowania 
tego monumentu; a gdy ich zapytał, czyj to pomnik, 
odpowiedzieli, jak prawda, że hetmanowi Żółkiew
skiemu zabitemu przez Turków postawiony na pa
rnią'kę. Nazajutrz zreflektowany sprawnik przez swego 
sekretarza, że niepotrzebnie dał to pozwolenie, i że 
z teS° Powodu m»że mieć kłopot, napisał do guber
natora, przedstawiając mu rzecz całą. Że zaś po wy
trzeźwieniu się nie bardzo wiedział o co idzie, i czyj 
t0 pomnik więc w podaniu do gubernatora wymie
nił, że feldmarszałka Źółkowa, zabitego przez Tur
ków.—  Łatwo dorozmieć się, jaka była odpowiedź 
na to podanie.

Df!‘ JeSZCze ten Pomnik, ale pop czy diak 
z pob iskićj wsi rozbiera go, aby w tóm miejscu chlew 
czy szopę polną na owce wystawić — a może już ją 
wystawił. 4 J

Niech to będzie jedeu jeszcze dowód, jak tam Bię 
obchodzą z zabytkami mającemi miejsce w kartach 
dziejów powszechnych. Nic to jednak nie przeszkadza, 
te  pozakłada 1. u s.ebie archeologiczne komisye, aby 
udawać przed Europą, że u nich kwitną wszystkie 
umiejętności cywilizowanych narodów. Szyldy i Etv 
kiety— a za niemi nie— to właściwy

marca wskazywał on 326.31, termometr zaś -f- 1°.9 R. 
Wiatr prawie północny słaby.

—  W e środę dnia 24go marca, Śgo Gabryela 
Archanioła.

S p r a w y  s ą d o w e .

Donoszą nam, że sąd tutejszy po długiem badaniu 
sprawy Dra Zygmunta Sawiczewskiego przekonawszy 
się o myluój deuuncyacyi, odstąpił w zupełności od 
dalszego śledztwa, w skutek czego p. S. uwolniony 
został.

k ie ty -  a za niemi me— to właściwy charakter mo- 
skiewskićj cywilizacyi.

— Gaz. Gzerniowiecka podaje następujący fakt 
bardzo pouczający. We wsi Wilawczaoh obrano wój
tem niejakiego Onczula. Wielu włościan tśj wsi po
dało rekurs do rządu krajowego przeciw temu wy
borowi, tem popierając żądanie nieuznania wyboru 
że Onczulak jako umiejący pisać mógłby gromadzie 
szkodzić.

— Figaro wiedeński objawia następujące życzenie: 
„Ideał ma to do siebie, że się nigdy nie da osią
gnąć" — rzekł niedawno hr. Taaffe w Izbie deputo
wanych. Jeżeli zdanie to jest prawdziwe, życzylibyśmy 
sobie tylko, aby ideałem hrabiego Taaffe była posada 
prezesa ministrów.

— Telegram z Malagi z d. 21 b. m. donosi, że 
teatr „Libertć* zgorzał tam i obawiano się o sąsiedz
kie koszary.

  Dnia 22go marca prawie ciągle deszcz. Ter
mometr przeszedł od -f- 2°.0 do —f- 4<>.2 R. Barometr 
idzie zwolna w górę; o godzinie 6śj rano dnia 23go *

Gospodarstwo, pnemysł I handel.

K r a k ó w  d. 21 marca.

O zarazie plusowej bydła rogatego. 
Szanowna Redakcyo.
Zarzucony licznemi ozyunościami po tygodniu do

piero zdążam z przesłaniem kilku uwag swoich o za 
razie płucowćj bydła rogatego, odnośnych do spra 
wozdania z Vgo posiedzenia Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego i do korespondencyi Dra L. B. Nr. 
55 i 56 Czasu z d. 11 i 12 b, m. Czynię to zaś 
w przekonaniu, że Szan. Redakcya nie odmówi za
mieszczenia uwag znawcy, który stojąc po za obrę
bem Towarzystwa Rolniczego, nie miał sposobności 
objawienia ich w najwłaściwszym czasie i miejscu tj. 
na owćm posiedzeniu. Dr. L. B. wyraża zdziwienie 
swoje, że gospodarze ziemscy rozprawiali o kwestyi 
weterynarskiej. Otóż mojóm zdaniem nie zupełnie słn 
szuie: bo kogóż więcej obchodzić może niebezpie
czeństwo zagrażające bydłu, jak posiadaczy tegoż? 
Gdy zaś w naszym kraju brak weterynarzy wykształ
conych, więc rzecz naturalna, że gospodarze ziemscy 
sami sobie radzą, jak mogą, w wypadkach zaraz by
dlęcych ; a nabytych własną szkodą doświadczeń u 
dzielają sobie wzajemnie w celu ochronienia współ
obywateli od podobnych strat. Więc też i rzecz o 
zarazie płucowej, umieszczona na porządku dziennym 
posiedzenia Towarzystwa rolniczego była wcale od
powiednim przedmiotem jego obrad. Żałować jedynie 
wypada, że nie wyczerpano przedmiotu w kierunku 
najodpowiedniejszym, z mianowicie, że nie roztrząsa 
no, czy i jakie są środki ku zapobieżeniu tej zarazie 
a jakie kujćj  stłumieniu? Wtedy bowiem byłoby się 
Towarzystwo rolnicze pewnie ujrzało spowodowanem 
upomnieć się u właściwych władz o sprężystsze i od
powiedniejsze dzierżenie policyi weterynarskiej, któ
rej byłoby zadaniem czuwać nad ścisłem owych śro
dków wykonywaniem.

Ograniczę się tu ua krótkióm sprostowaniu mnie
mań i domysłów, wyrażonych ua owem zgromadzeniu 
a według obecnego stanowiska nauki weterynaiskićj 
zupełnie mylnych

Jako przyczynę zarazy płucowćj bydła rogatego 
uważają powszechnie tylko zarażenie, chociaż zdarza 
ły się wypadki, lecz bardzo rzadkie, w których nie
podobna było wykazać, jakim sposobem albo zkąd 
się dostał przyrzut choroby (jad, contagium). Jakość 
karm i, napoju lub ilość, tudzież sposób chowania, je 
żeli są nieodpowiedne, mogą mieć tylko wpływ p od  
r z ę d n y  na szybkość szerzenia się i zabójczość za
razy. Trudnoby zaś było, jak to już p. We i g e l  tra
fn ie  zauważył, wytłómaozyć sobie ze stanowiska fizy 
ologiczno-patologicznego, jakimby sposobem k a ra ’ do 
żołądka wprowadzona na płuca oddziaływać mogła, 
nie naruszając nawet samego żołądka. Natomiast do
świadczenia robione we Francyi i Prusiech umyślnie 
w tym celu, aby paszą zepsutą, brahą, lub wywara
mi wywołać zarazę płucową, zawsze miały wypadek 
ujemny tam, gdzie nie dopuszczono zarażenia.

Co do istoty i objawów za życia i pośmiertnych, 
choroba ta jest właściwie zapaleniem płuc i opłucnej 
(Fleuro pneumonia). Nie można więc, nie zdradza
jąc swćj nieznajomości patologii, zaprzeczyć: że nie 
ma wypocin w płucu; zkądże bowiem jego ciężkość 
i objętość, zkąd tępy odgłos, podniesiony z tak do- 
bróm i bystrćm rzeczy pojęciem przez nie - lekarza 
(Dra Weigla).

Różni się zaś (a choroba od zapalenia zwyczajne
go międzyzrazikowego prawie samym tylko przebie
giem, który jest zazwyczaj bardzo powolny, i swą 
zaraźliwością. Taż sama zaraźliwość sprawuje tóż, że 
zaraza płacowa, jeżeli się w jakićj okolicy zagnieździ 
rzadko ją  już opuszcza; lecz powoli wszystkie obory 
ogarnia i coraz dalej się szerzy w okolice, w któ
rych jeszcze nigdy nie gościła; pomimo że w nich 
oddawna brahy, wywarów i zamulonej paszy używa
no. Tak się działo w Francyi, Belgii, Holandyi, w 
Niemczech, Szwajcaryi, Włoszech, a ostatecznie w 
Czechach, Morawie i u nas. Od dwóch lat zaraza 
płucowa w różnych okolicach Krakowa panowała, pa
nuje i bodajby w brew swojemu zwyczajowi jak naj- 
wcześnićj z naszych stron ustąpić chciała!

Przeciw tćj straszliwój zarazie nie jesteśmy jednak 
bez środków obrony. Nietylko podaje nam weteryna- 
rya pewne sposoby ochrony, kiedy jój jeszcze nie 
mamy w własnćj oborze, ale tóż i bardzo skuteczne 
środki ku leczeniu chorego już bydła. Leczenie to, 
i to bardzo skuteczne nie jest zatem t a j e m n i c ą ,  
k t ó r ą b y  d o p i e r o  z a k u p y w a ć  p o t r z e b a ;  po
siada ją bowiem każdy weteryuarz wykształcony. Nie 
lepiśjby więc Towarzystwo Rolnicze użyło swoich 
fandusiów, gdyby się postarało o rozpowszechnienie 
w kraju wiadomości weterynarskich w ogóle, niżeli 
na zakupienie leku, który zapewne nie jest nowym 
odkryciem, a w każdym razio zbytecznym obok zna
nych już a może i lepszych.

zarazy płucowej o którćm p F. L z n g i e  wspomi-1 Maryannę Waleryę Olchowską, Hieronima Józefę i Wiednia, lubo zwolennicy przyjaźni Prus z Austryą 
nał. We wszystkich krajach, gdzie zaraza płucowa jest Pawła Kośińskich o nak. wypł. sumy 632 złr.; ku- pracują nad jego odwołaniem, uważając je  za pier- 
zagnieżdżona, szczenią la obecnie * nailar>B7.vm a k i i t  r a t n r  T ir M «-r  i___i_ j .......... • j ____ • _ - .  m  rzagnieżdżoną, szczepią ją  obecnie z najlepszym skut 
kiem. Szczepi się zaś nie w takich oborach lub oko 
licach, którym jeszcze wtargnięciem nie zagraża (co 
by było szczepieniem ochronnem), lecz tylko w ta
kich oborach i trzodach, w których się już pokazała 
(szczepienie z potrzeby). W skutek takiego szczepie 
nia wzbudza się chorobę w całej trzodzie równocze
śnie, i to w formie całki am łagodnój. Zyskuje się na 
tóm 1) że się skraca czas trwania zarazy w miejscu, 
a przeto i czas kcntumacyi, nieraz w gospodarstwie 
bardzo uoiążliwćj; — 2) uprzedzając zarażenie natu
ralne, ocala się swoje bydło od tegoż na długie lata, 
ponieważ skuteoznie szczepione bydło nie podpada 
więcej zarazie naturalnój; 3) oszczędza się środków 
leczenia i strat, nieraz pomimo najlepszego leczenia 
dotkliwych; 4) szczepione bydlęta mają się o wiele 
lepiój upasać i lepiój doić, jak nieszczepione. Straty 
natomiast ze szozepienia przypadkowo wynikające, 
mają się według obliczeń w Belgii i Holandyi po
wszechnie robionych jak 1.25: 100 czyli 5 na 400.

Rozumie się. że szczepienie takie powszechne musi 
być z uależytą świadomością operacyjną wykonane, 
aby pożądany skutek odniosło. Szanownemu zaś ko
ledze Drowi L. B. byłbym jeszcze bardziej obowią- 
zany, gdyby był wymienił, według których to no- 
wszyoh badań szczepienie zarazy płuoowój rozpowsze
chnia ją  zamiast tłumić i uśmierzać?

Dr. K. Rasp.
Docent Weterynaryi na Wszechnicy Jagiellońskiej.

T a r n ó w  21 marca.

Doniesienia o otwartym w dniu dzisiejszym jar 
marku na konie w Tarnowie są nader pomyślne, tak 
pod względem doboru pięknych koni, jak i licznych 
nabywców, którzy tam z różnych stron ściągnęli. Od 
dwóeh dni przed właściwym terminem otwarcia stajnie 
po domaoh zajezdnych i prywatnych zapełnione były 
szeregami rumaków, zaiste godnych lepszego mieszka
nia niż ja znalazły w stajniach tarnowskich. Dziwna 
bowiem rzecz, że dotychczas nie znalazł się przedsię 
biorca, coby wystawił porządne stajnie, skoro jarmar
ki tarnowskie coraz więcej ściągają gości. Nabywcy 
także stawili się wcześnie, a co jeszcze pomymyślniej- 
sza, przybyli z daleka i nie z próżną kieszenią. Po
trzeba koni zbytkowych w kraju jest nader ograni
czoną i gałęż ta produkcyi byłaby niewdzięczną, gdy
by się tylko oglądano na potrzebę domową. Jarmark 
tarnowski zyskał już rozgłos u kupców zagranicznych. 
To też widać Urn nabywców nietylko z Wiednia, Ber
na i Pragi, ale także z Wrooławia, Berlina i innych 
miast niemieckich. Przed otwarciem jarmarku niektó
re stajnie były już zupełnie wypróżnione, jak stajnia 
pp. Wykowskiego, Eugeniusza Stojowskiego, Makoma 
skiego, Kazimierza Gorajskiego. Niema wątpliwości, 
że po tym dobrym początku i inni właściciele stad 
nie odprowadzą do domu nie sprzedanych koni.

Tarnów jest nader właśeiwem miejscem na jarmar 
ki końskie, jako punkt centralny pomiędzy wielu sta
dninami, używającemi już ustalonej renomy u znaw
ców. Ze tylko wspomnimy stada księoia Sanguszki, 
pp. Wykowskiego, Dzwonkowskiego, Stojowskich, Go- 
rajtkich, Benoego, Dąmbskiego, Wojciechowskiego, Ta- 
baczyńskiego. Tym razem sprowadzono i z dalszych 
stron konie do sprzedania, jak ze stadniny p. Mako 
maskiego w Królestwie Polskiem.

Gałęż ta produkcyi złączona śaiśle z tradycyami 
rycerskiego sawodu, dziś coraz więcej nabywa eko 
nomicznego znaczenia i przestając być zabawką i o- 
zdobą, sbyt często kosztowną, gospodarstwa wiejskie
go, staje się źródłem rzeczywistej korzyści i boga- 
otwa.

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go marca.

HOTEL SASKI: Piotr hr. Szembek właź. dóbr z 
Poręby, Józef hr. Sembek wł. dóbr z Poznania, Jó
zef Godefroy właśc. dóbr z Kongresówki, ks. Adam 
Sapieha właśc. dóbr ze Lwowa, Wincenty Rybicki 
adwokat z Rzeszowa, Mścisław Zwierkowski wł. d. 
z Kongresówki, Mieczysław Skrzyński wl. dóbr z Ja- 
rosławia.

HOTEL POD RÓŻĄ: Karol Miarka księgars z 
Królewskich hut, Teodor Salewski z Piekar, Tomasz 
Domagalski właś. dóbr z Kongresówki, Tomasz Dut
kiewicz a familią prof, z Galieyi, Jerzy Reinack ku- 
pieo z Wiednia, Józef Gumiński porucznik ze Lwo
wa, Mieszkowski wł. dóbr z Kongresówki, Bronisław 
Rzewuski właś. dóbr z Kongresówki.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Adjunkta przy urzędach pomocniczych 
we Lwowie (630 złr.) pod. w 4 tygodniach.— Poczt 
mistrza w Krystynopolu (kaucya 200 złr.).

Z a w e z w a n i a ;  Sąd krakowski m ających wiado 
mość o życiu lub śmierci Antoniego Kwiatkowskiego; 
zgłoszenie się do roku; kur. Dr Korecki.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski o wniesieniu 
prośby przez Stanisława Białobrzeskiego, spadko
bierców Zygmunta Horna i Adama Brzezińskiego o 
ekstab. sumy 484,217 złp. z dóbr Kawęoin z przy- 
ległościami; kur. Dr Machalski.—  Sąd lwowski Ju
stynę bar. Oebsner o zapozwaniu jćj przez Olgę księ
żnę Ogińską o zapł. 1400 dunkatów, ust. rozpr. 5 
kwietnia we Lwowie, kurator Dr Górecki. — Sąd w 
Jrohobyczy Franciszka i Wenantego Zieleniewskich 

o dozwolenie ekstab. na prośbę Jakóba Mayera i
Szmula Saula 300 złr. z realności pod L. 8 w Dro- 

W końcu należy mi określić znaczeuie szczepienia j hobyczy; kurator Dr Wohllerner. — Sąd Tarnopolski

rator Dr Max.
L i c y t a c y e :  Do 24 marca w Tarnopolu oferty 

na dostawę materyałów do gościńca złoczowsko-zale- 
szczyckiego.— W d. 8 kwietnia, 10 maja i 7 ozerwca 
w Niepołomicach sprzedaż gruntu pod L. 241 w Za
bierzowie', cena 760 złr.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Fary'Ł  21 marca. L t Public mówi, że Cesarz 
jest zupełnie zdrów. Ks. Gramont wróci za jakie
10 doi do Wiednia.

F l o r e n c j  a  22 marca. Dokumentu w kwestyi 
rzymskiej złożone były w Izbie. Izba wyznaczyła 
komisyę dla zbadania, jakie rezultata odniÓBł po
datek od miewa.

Lizbona 21 marca (ze źródła paragwajskie
go). Zapew niają, że Brazylijczycy zrabowali 
Assumpcion (stolicę Paragwai). Jenerał L o p e  z 
zreorganizował w Cerro Leone wojsko swoje, a 
sprzymierzeni nie śmią uderzyć na niego. Sto- 
suaki między Argentyńczykami (La Plata) a Bra- 
zylijczykami są naprężone z powoda zrabowania 
Assumpcion.

B ukareit 20 marca. Zgodnie z ustawą, we
dług której oficerowie gwardyi narodowej muszą 
być zmieniani co trzy łata, wszyscy wyżsi ofice
rowie gwardyi narodowej w Bukareszcie i Ploje- 
stach usunięci zostali, a rozkazem książęcym mia
nowanych jest 5 nowych dowódzców pułkowych,
11 batalionowych i 74 kompanijuych.

Korespondent nasz wiedeński ( t f j ' )  jeszcze 
przed tygodniem wyjaśnił powody, dla których 
podkomisyą wydziału konstytucyjnego odwleka 
sprawę r e z o l u o y i  g a l  i c y j  s k i  e j, i doniósł za
razem, że za powrotem N. Pana do Wiednia, spo
dziewają się większego pośpiechu w załatwieniu 
wniosków sejmu naszego. Zgodnie z tą  wiadomo
ścią utrzymują dziś dzienniki wiedeńskie, że po
mimo odroczenia obu Izb Rady państwa, polityka 
wewnętrzna niezmiennym pójdzie torem; pod prze
wodnictwem samego Cesarza ma się odbyć narada 
ministeryalna w sprawie rezolucyi galicyjskiej. 
Może obecność N. Pana nieco wpłynie na uśmie
rzenie zapała centralistycznego, jakim się odzna 
czają prawie wszyscy członkowie obecnego mini
sterstwa.

Dzienniki wiedeńskie zaczynają się już oswajać 
z myślą wystąpienia Polaków z Rady państwa, 
uważając wybory b e z p o ś r e d u i e  za następstwo 
kroku takiego. Aby to przewidzieć, zaprawdę nie 
trzeba być jasnowidzącym. Rzecz nataralns, że 
rząd, który popycha wszystkie stronnictwa naro
dowe w ramiona bezwzględnej opozycyi, musiał 
także pomyśleć o wyborach bezpośrednich, owym 
uniwersalnym środku zaradczym, jaki p. Schmer- 
ling wynalazł na opór ludów. Wszak gabinet par 
lamentarny, właśnie w przewidzenia opozycyi na 
rodowej, przeprowadził ustawę o wyborach bez 
pośrednich. Innem jest pytanie: jaką będzie postać 
parlamentu wjrazie wyborów bezpośrednich z Galieyi 
do Rady państwa; na to pytanie my odpowiedzieć 
nie potrzebujemy, rządowi zaś nie życzymy do
świadczenia tego.

W Wiedniu rozeszły się pogłoBki, że na święta 
Wielkanocne zapowiedziano w C z e c h a c h  wiel
kie meetyngi ludowe, na których mają uchwalić 
odmówienie podatków; wiadomość ta potrzebuje 
potwierdzenia.

Ostatnie wybory w ę g i e r s k i e  nie przyczyniły 
się do wzmocnienia stronnictwa Deaka; opozycya 
uzyskała jeszcze kilka głosów, bo na 255 wybra 
nych rząd liczy 138, lewica zaś 117 zwoienni 
ków. Jeżeli stosunek ten nie zmieni się w osta
tecznym rezultacie wyborów, natenczas mocno 
zachwiać się musi gabinet węgierski, a kompro
mis z lewicą pozostanie jedynym środkiem oca
lenia przewagi Deakistów.

Indśp. belge z 21go b. m. pisze tyle o sprawie 
belgijskićj: Możemy dziś oznajmić ostateczne zam
knięcie narad dyplomatycznych, które tak żywo 
zajmowały opinię publiczną. Gabinet nasz dał 
znać urzędownie rządowi francuskiemu, że przyj
muje ostatnią propozycyę, którą mu p. minister 
francuski przedstawił. Propozycya ta trzyma śro
dek między tą, którą założył p. Vanderstichelen, a 
pierwszem żądaniem rządu francuskiego. Wczoraj 
porozumiano się co do wspólnćj noty, mającćj 
być ogłoszoną temi dniami urzędownie w Bru- 
kselli i Paryżu. Osnowa tćj noty była przesłana 
do Paryża, a wróciła dziś rano z przyzwoleniem 
p. Lavalette, i będzie bezzwłocznie ogłoszoną. Ko 
misya zbierze się w Paryżu po Świętach W ielka
nocnych, a skład jćj dotąd jeszcze nie postano
wiony, lecz oba rządy ułożą się pod tym wzglę
dem. Zdaje się, że roboty będą mogły się ukoń
czyć przed zebraniem się po feryach parlamentu 
belgijskiego w d. 13 kwietaia. Jak  nam  donoszą 
z Paryża, bar. Beyens (poseł belgijski) miał dłu 
*ą rozmowę wczoraj z pp. Rouherem i Lavalettem. 
Nakoniec dowiadujemy się, że gabinet tuileryjski 
oznajmił rządowi królewskiemu zupełne zadowo
lenie swoje z rezultatu, który omijając przykre 
zajście, przywraca stosunki obu krajów w for
mach najserdeczniejszego zaufania.

Bar. Werther ma wrócić na posadę swoją do

wszy krok do pojednania się z AuBtryą. Wszela
ko hr. Bismark należy do przeciwników tego sto
sunku przyjacielskiego, a zdaje się, że idzie mu o 
to, aby nie znalazł w rządzie austryackim współ
zawodnika w przymierzu z Rosyą. Jeźliby bowiem 
Austrya zbliżywszy się do P ru s, porzuciła wszel
ką myśl zbliżenia się ku Francyi, natedy z natu
ralnego biegu rzeczy nie zachodziłyby przeszkody 
zbliżenia się Anslryi ku Rosyi, a gabinet wiedeń
ski mógłby bez porównania większe oddać Ro
syi przysługi aniżeli Prusy; i tego podobno naj
bardziej obawia się hr. Bismark, bo następstwem 
takiego położenia mógłby byś drugi Ołomuniec.

Posłem pruskim we Florencyi naznaczają hr. 
Brassier de St. Simon.

L'Univers daje do poznania, że nie Włochy od
stąpiły Prus, lecz Prusy odmówiły Włochom po
mocy swojej w uzyskaniu Rzymu. Jakkolwiek nie 
tajne są usiłowania rządu praskiego, mianowicie, 
odkąd stosunki Rzymu z Wiedniem oziębiły się, 
aby żyć w zgodzie ze Stolicą Apostolską i tym 
sposobem ujmować sobie katolików w Niemczech, 
wszelako doniesienie Universa nie może zasługi
wać na w iarę, albowiem gabinet Menabrei nie 
mógł żądać od gabinetu Bismarka tego, czego mu 
tenże nie był dać w stanie, to jest Rzymu. Ni- 
czegoby może Franoya nie pragnęła goręcej, jak 
aby powodem wojny z Prusami mógł być Rzym. 
Całe więc twierdzenie nie ma podstawy w poli- 
tycznem położenia.

Wczoraj miały się dalej toczyć rozprawy w 
parlamencie angielskim nad kwestyą kościoła 
urzędowego w Irlandyi. Ustawa przez rząd wnie
siona, która, gdyby ją  uchwalono w obu Izbach, 
weszłaby w życie z nowym rokiem 1871, obej
muje następujące postanowienia w zarysie:

Kościół anglikański w Irlandyi traci wszelkie 
przywileje od państwa sobie przyznane, wszelkie 
prawa do dóbr, mienia i dochódó wjdotąd z nich pobie
ranych. Biskupi protestanccy Irlandyi nie zasia
dają już więcej w Izbie wyższej, tracą prawo ja- 
ryzdykcyi, a natomiast kościół anglikański w Ir- 
aadyi staje na równi z innami wyznaniami, a 
jak  wiadomo, katolicy są w Irlandyi najliczniej
si, a przeto powaga anglikańskiego kościoła wiel- 
kiegoby doznała uszczerbku. Dobra zabrane nie
gdyś na rzecz kościoła protestanckiego w Irlan
dyi wartują około 20 milionów f. sterl. Połowa 
tego mniej więcej zostałaby zwróconą Irlandyi a 
druga połowa poszłaby na uposażenie szkół i 
wykupno różnych praw poszkodowanych przez 
zniesienie kościoła urzędowego. Rząd użyłby o- 
koło 10 milionów zwróconych na ulepszenia i ro
b o ty  w Irlandyi.

Aby uciszyć demonstracye w Madrycie przeciw 
poborowi wojskowemu, burmistrz tameczny Rive
ro zamierza wszystkich poborowych z miasta Ma
drytu wykupić. Dotychczas nie wiadomo, za czyim 
podmuchem wybuchły zamieszki w Xeres. Jedni 
bowiem obwiniają o nie republikanów, inni kar- 
listów.

Dzisiejsze dzienniki nie wyjaśniają bynajmniej 
wyrażonej przez nas wczoraj wątpliwości co do 
reskryptu króla Ludwika portugalskiego nazna
czającego liczbę deputowanych w kortezach. 
Myśmy to nazwali domniemanie zamachem stanu. 
Indśp. belge dziwi się również, jak mógł król roz
porządzać o liczbie deputowanych, i nie chce wy
razić zdania swego przed otrzymaniem szczegó
łowych doniesień.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
B r u k s e l l a  23 marca. Jutro pojawi się w P a

ryża i Brukselli urzędowe oświadczenie, które za
pewni o lojalnych stosunkach rządów belgijskie
go i francuskiego względem siebie, i zapowiada 
otwarcie narad dla zbadauia kwestyj ekonomi
cznych wypływających z umowy o kolejach żela
znych, tudzież dla znalezienia środków mających 
ściślej zespolić z sobą stosunki obu krajów. Ko- 
misya dotycząca składać się będzie z ludzi także 
politycznych. Ministrowie Rouher i Fróre-Orbau 
wezmą w niej udział.

P arys 23 marca. Journal officiel potwierdza, 
że Cesarz prezydował radzie ministrów. — Ciało 
prawodawcze uchwaliło ustawę o kontyngensie.

F loren cja  23 marca. Cesarz Austryacki 
wysyła jenerała Mfiringa do Florencyi, dla złoże
nia królowi podziękowania za misyę jenerała della 
Rocca.

Madryt 23 marca. Wczorajszej schadzce P ri
ma i Rivera przypisują wielkie znaczenie. Wie
czorem odbyła się wielka demonstracya niewiast 
podczas posiedzenia kortezów przed pałacem po
siedzeń tego zgromadzenia przeciw poborowi woj
skowemu.

Kursa. W i e d e ń 23 marca, godzina 2 po poI&J. 
5 %  zjednoczony dług państwa 62-85—. 5 e/# zje
dnoczony dług państwa w srebrze 71.50.— Losy 
z roku 1860 — 104.70- Akoye banku 728.— Akeya
kred. 304.40. — L->udya 125-10. — Srebro 123-_
lu k a t 5-90.

P a r y ż  22 marca wieczór. Renta 70-30.

oneowjBDziaunr seisaktob i wtdawoa

- w n ^ y w ', . -

Kurs papierów i pieniidzy.

H n i k u w  zamarea.
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „
Listy zast. poi. a kup.
Banknoty poi- lOOzłr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za ISO złr. 
Srebro nowe a u s tr .. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały roayjs. 
Listy galio. nowe z k.

» ■ stare „
Obńg. indem. „ 
4k . k . g. bez k. i dy w. 

p L. Cz. z cała wpł.
Listy. aua.zak . kr. z.

» banku hipoteoz 
W l e d a n  2Z marca)
|  Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
,  Obi ind. niż. Aust. 
,  B czeskie.

węgiersk 
chor. i b.

żądają płacą
ii(T ~ mhT
115 112
841 

415
83J
406

165 163
184 182
83 82
i23 122
5 90 6 82

10 12 9 93
9 90 9 75
78J 77 J
825 811

73> 725
224 i 219.;
187 184
90 76 90 25
90 25 89 75

59 80 59 60
63 10 62 90
56 60 56 —
93 _ 92 60
92 60 92 —
79 25 78 76
79 76 79 26

żądają  płacą

ŁS Obi. ind. galioyjs.
• buków. 

• » „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

IAsty zastawne. 
51 Banku nar. loaow. 
1J Galioyjgkie . . 
5 j ł  Węgierek, loa.

Bouen Cr. austr. 
Poiyozki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

. 1 8 6 4  
» .  ,  I860
,  „ „ 1904
„ C om o-Reute.
,  Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
.  Księoia Salin.
.  Palfy., ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 

miasta Budy 
„ ks. WindiscLg. 
„ hr. Waldsteiu. 
., hr, Keglsvf^h 
«, MaśkdL

I i  25 70 75
Tl 25 70 50
T4 -  

101 50

100 90 
78 50 
93 — 

108 25

207 50
96 — 

104 60 
126 40
24 _  

168 76
97 50

43 _
37 _
38 _  
34 — 
38 50 
*3 —
25 
16 60 
16 HO

73 60 
101

100 70 
78 
92 60 

107 75

206 60 
95 25 

104 40 
126 20
23 50 

168 25
97 _

42 50
36 _
37 50 
33 _  
37 50 
22 50
24 50 
16 _  
Ib  60

Aka. bank. i przem .
Sauku uarod. austr.. 731 ,729
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par.na Dunąjti 
Kolei półn. Ferdynan.

299 40 299 30
586 -- 684 —
2300 2295

„ rządowej fr.-a. 326 50 326 —
„ zachodniej o. EL 179 50|»79 —
„ pardubiokiej • 101 76 161 25
„ południowej - 
„ Galicyjskiej .

231
222

70
75

231
222

50
26

» Ozerniow- ., . 186 — 185 50
Kol. węg. półn.wsch. 150 50 150 _
ks. Rudolfa 200 tl. w. a. 168 50 168 _
Oblig.pierwszeńsi w. 
Kol. Ces. Elż 6! za
-  — — 100fl.k.m. 104 — 103 —
„ (ar. pr). 100 fl. w. a. 
_ (Emis. 1862) „ „ » 

Kol. Rząd. St: 500 fr.

91 90 91 40
90 50 90 _

133 50 133 _
» n » Emis 18611 „ 

Kol. połud. St. 600 fr.
132 _ 131 —
114 — 113 70

„ Bony 6* 1676-1876. 
KoLpół.C.F.lOOfl.k ,m.

236 25 235 75
94 — 93 50

„ „ „ za 100 fl. w . a. 91 _ 90 50
„ w sreb. 6* „ ,) „ 

Kol. zaobod. Czes. za
ior 75 107 25

SOOfl.a. w. ar. ICO fl.w a. 90 76 90 25
Koi - połud-pół-ninm:
-  ej --  sa i«o a. 81 60 81 —
— — rr 9 95 25 94 50

iL>i.G*.l.K.u.50i) ii w. a 
w srebrze 5; za 100 

Kul.Gal.K.L. Kutia. U 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (w sr .6 ; zafl. 100.) 

„ „ „ Kmiaya 1867.
Kol. 1.8ied.fi. 200 a. w. 
ka. Rudolfa po 300 fl. 

— (war. 5} za fl. 100 
„ półn. ozos.po 8000 

a. w. w ar. po 6; zal00„ 
To w. Żegl. par. naDu: 

— za fl. 100 m.k, 
Austr. Loyd fl.l00m.k. 
Kol. Czes. po 300 fi.
— (w ar. 6|zal00fl.)

Waluty.
Cesara korony. .

„ dukat na wagę 
„ — obrąozk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Lnidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Im peryały rosyjskie
Srebro ........................
Srebro, kupony . . 
T*l*r»

ylno* żądają  
1 66j

płac*

89 50 Pruskie biieiy kas. - 1 68
94 ~ 93 76 6 w ó »  30 marca

Dukat holenderski . 6 79 5 73
80 76 80 35 „ oesaratn . . - 6 84 6 78
87 50 87 — fViimperyal rosyjski 

Bubel srebr. rosyjski
10 30 10 5

89 50 68 — 1 92 1 86
,  pap. „ 1 65 1 63 j

94 20 90 80 Talar p ru sk i . . . . 1 84 1 82 j
Listy gal. b. kup. w. a. 78 30 77 75

94 26 93 75 » » m. k. — _ ___  ___

Listy zast. bankn hip. 91 _ 90 60
—  _ 96 - Obligi indem. b. kup. 

5J Pożyozka naród.
71 50 70 90

92 60 91 50 —  _ —

Arko. kol. gal. b. kup. 332 — 330 —
101 - 100 60 

16 75

„ „ lwow.- ozer. 
Akoye banku hip. gal.

186 60 186 25
88 50 87 50

W a r s a *  30 marca,—  — »

6 90 6 88 Listy zast. 1 ser. rub. 88 37 87 87
5 87 5 85 „ * ser, g 83 29 82 ' 9
9 99‘ 9 98® kupon „ ________ 96 j
10 40 10 30 Listy likwidao. „ 70 29 69 79
10 10 10 - kupon „ 1 2IJ,
12 55 12 45 Pożyozka r. 1866 t 176 — 173 -
—  — —  — „ r- . 170 — 170 -

123 25 !22 76 Kolej warsz. wted. „ 66 50 ___
123 35 132 75 „ warsz. byd. „ 69 17 ___

. . w a m . termin. —  _ 98 60

Pociągi HSoiioeiHS ttes ftolejueh idaznych

z Utakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 8.80 p , 
południu — do Warszawy i Wrocławia o god* 
8 rano — do lnom sa  10 30 r no: 8.30 wieezdr- 
do W ieliczki 11 rami. 

a ft-tedwia do S ro ko w a  7.1 s. riul0. g ao wieosór: 
z (franioy do ń’*osakowy o godzinie 11.27 przed połę  

duiem; 2.6 po posudui;., 
s iiczakowu do Krakowa 2.61 po południu: 
se Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.SO wioóaói; 
t  Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 
e Mytłowio do Krakowa 1 po południ t

r n 7 * k « i i x ą i  
d- K ra k o w a  z W iednia  9.46 rano: 7.46 wieczór.—* W ro

c ła w ia  o godzinie 9.46 rantl — z W rocław ia  
W arszaw y, M ys ło w ic  i Szc ta ko w y  &.21 wieozó 
ze L w o w a  1.51 popołudniu; 6.11 rano r »■;- 
liozki 6,16 wieosór. 

do P rzem yśla  z K ra ko w a  4.45 po.południu; 
do iM o w a  z K ra ko w a  8.19 rano ; 8.36 wieczór 
do W iednia  « P ra k n w a  6.17 raco, 7.17 w ie^A -

'  . . .



4 CZAS z Środy 24 Marca 1869.

Guwernantka Polka,
posiadająca dobrze języki, francuzki, nie
miecki i muzykę, znajdzie umieszczenie 
w znanym domu obywatelskim w Gali- 
cyi pod korzystnemi warunkami. Zgło
sić się dó Biura Justyny Ję
drzejewskiej w Krakowie ulica 
Sw. Krzyża 4 1 9 . (5 8 8 )

"[■ ■ kT in ie jszem  mam honor zawiado- 
mić Szanowną Publiczność, że 

jak  w latach poprzednich tak i teraz w 
Magazynie moim przyjmują się do pra
nia, fasonowania, farbowania i bronzowa- 
nia wszelkie kapelusze słomkowe. Utrzy 
muję na składzie wielki wybór kapelu
szy słomkowych. (5 5 2 -1 -3 )

IW. Sehremer. 
ulica Szewska N. 2 2 6  1 piętro

C. k. uprzywilejowane

Towa- rzjslwo
k o le i  i e - j S S j p } a z n  e j

Lwo w s k o - C z e r  nio w i e c k o -  J a s  sklej .

P a U T A T  c a ł k o w i -  
r O W U L  c i e  k r y t y ,

pierwszej firmy wiedeńskiej, zbulo- 
wany na najgorsze drogi, z ważnych 
powodów za niską cenę jest do sprze 
dania w Hotelu Narodowym w K ra
kowie. (543-1—5)

najpierwsze kollegia lekarskie 
nadzwyczajnejPrzez

dla nadzwyczajnej skuteczności za
lecane, przeciw wszelkim  reumatyz 

m on, (gośćcom) darciu członków, bólu piersi, 
kolan, krzyżów, itp. jest

Płótno renmatyzmowe w a m i )  w pa
czkach pojedynczych wraz z opisem 1 złr. 6 ct. 
podwójnych na zastarzałe słabości 2 złr. 10 cnt.

Paryski uniwersalny Plaster, mrożo
ne członki, zastarzałe rany, wrzody i nagniotki, 
Słoik 35 cent. — z przesyłka pocztową 

kaideo słoik lO ct. Więcej 
znajdują się na Składzie w K r a k o w i e  
w Aptece p. S to c k m a ra  — we Lwo

wie w aptece p. R u c k  e ra .

Tamże do nabycia:

Anaterynowa Woda a la Popp,
flakon 50 cent.

zębów — 
(399-4-6)T

T d i n ł n n  krople niezawodne naból 
lU K U U li ,  flakon 4 0  cent.

Woda Morasa, Gan de Cologne
n h i l n r n m p  zapobiegający wypadaniu i s i-  
p U llU l> U U lC ,wjeniu włosów, flakon 75 c. 1 1’50. 
P a ł o  P o o ł n c o l a  wyborny środek na kaszel 
ł  a l C  r C u lU I  u l e ,  j chrypkę po 40 c. pudełko.

Balsam na oczy waryi, na w szelkie skro
fuliczne słabości ócz, (pod zaręczeniem wynalaz
cy) — s k u te c z n y  Pęcherzyk złr. 1-50 c.

C l P r n i A P V m  n a p u P f u * ^ ’ choroby 
U 1 C 1  p i c g v j r  111 plecowe t zły przymiot,
udziela rady ustnie i listownie tak jak  od 24 
lat specyalny lekarz Dr W. Oollmann w 
Wiedniu, Tuchlauben N. 18, u którego mo
żna także nabyć „Poradnika we wszelkich 
chorobach płciowych,* 14te wydanie za na 
desłaniem złr 2 50 ct. (253-8-12)

Tylko 31!, złr. w. a.
kosztuje u podpisanego 1 oryginalny Los 
(n ie  Prom esa) —  1 złr. 75  cent. połowa 

oryginalnego losu,
na nowe pnet miasto poręczone

w ielkie Hamburskie losow anie rządowe,
na którem tylko wygrane wyciągnięte bę 

dą w ogólnej kwocie

3 Milionów 205.000 Marków,
a mianowicie Marków:

550.000, 150.000, 100.000, 50.000,
30.000, 35.000 3 po 30.000, 3 po
15.000, 3 po 13.000, 1 na 11,000, 
3 po 1.000, 3 po 8.000, 3 po 0.000. 
5 po 5.000, 1 na 1.000, 11 po 3.000, 
105 po 3.000, O po 1.500, O po 1.300, 
150 po 1.000, 300 po 500, O po 300,

331 po 300, 10.000 po HO it. d. 
Również są do nabycia J/2-losy po złr.1-75 
Ciągnienie rozpoczyna się 14go  Kwiet

nia r. b.
Urzędowe wykazy ciągnień i wygrane 

w srebre, przesyłają się szybko po cią
gnieniu. (520  -3-6)

Łaskawe bezpośrednie polecenia opa
trzone gotówką, wypełniają się szybko i  
tajemniczo, nawet w najodleglejsze okolice.

N a t h a n  H o r w i f a ,
Bankier w Hamburgu.

Podpisana Rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić Akcyonitryuszów c. k. uprzy
wilejowanego Towarzystwa kolei LwowskorCzerniowiecko-Jasskiej na

j  j  I** v £0

szóste (zwyczajne) Ogólne Zebranie
w Poniedziałek dnia 30 Kwietnia 1869

o godzinie 9 przed południem w  sali Wiedeńskiej Akademii handlowej
f  A ca dem iestr asse N. 12)

odbyć się mające.

Przedmiotami obrad są:

1) Sprawozdanie z ruchu i budowy z roku 1868.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z badania rachunków z budowy i ruchu, z r. 1868.
3) Mianowanie Rady Nadzorczej.
4) Odnowienie i dopełnienie Rady Zawiadowczej wedle §. 33 Statutów.

Panowie Akcyonaryusze, którzy chcą brać udział w tem Ogólnem Zebraniu lub zrobić użytek z swego prawa głosowania we
dle §§. ‘22, 23 i 25 *) Statutów, mają swe Akcye złożyć

najdalej do dnia 17 Kwietnia r.b.
W Wiedniu w Anglo-Austryackim Banku,
We Lwowie we Filii Anglo-Austryackiego Banku lub w galicyjskim Akcyjnym Banku hipotecznym,
w Krakowie u pp. JF. 1. Jtlirchmayera i Syna — i 
W  Londynie w Anglo-Austrian = Bank, i

a to z podwójnie wypisanemi Konsyguacyami tychże (do czego blankietów w powyżej wymienionych Kasach i Ajeneyach bezpłatnie dostać można), a wraz

z pokwitowaniem odbioru otrzymają Kartę legitymacyjną na Ogólne Zebranie.

W razie zastępstwa znajdujące się na odwrotnej stronie Karty legitymacyjnej pełnomocnictwo ma być własnoręcznie podpisane.

W iedeń dnia 20 Marca 1869.

Rada Zawiadowcza.
*) Złożenie 20 Akcyj daje prawo jednego głosu. Każdy Akcyonaryusz może połączyć w sobie do 60 własnych i pełnomocnictwem przelanych głosów. 

Każdy Akcyonarysz składający Akcye ma’prawo być obecnym na Ogólnem Zebraniu. (579-1-3)

—

■  Ł
c, k. uprzywil.

g a l i c y j s k i g o  a k c y j n e g o

BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,
wydaje

ASSYGNATY KASOWE
4°o za 8-dniowem wypowiedzeniem

W dniu 1 maja 1869, — Pierwsze losowanie
Brunświckiej Pożyczki premiowej

z wygranemi: talar. SO.OOO, 75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 
36.000, 30,000, 97.000, 35.000, 30.000, 16.000, 15.000,
i t, p. Najmniejsza wygrana jest w pierwszem ciągnieniu tal. 31 i stopnio

wo zwiększa się do 40 tal.
Oryginalne Obligacye po 20 tal. =  .30 złr. w. a. srebrem,

są do nabycia u wszystkich Bankierów i Wekslarzy w kraju i za granicą, 
a szczególnie zaś u podpisanego.

„ F . E .  F i l l d .  ó f  C . Bank- und W eęhselgeschaft in F r a n k f u r t  ».M. 
jJ^ ^ Z a k u p n o  i sprzedaż wszelkich Losów pożyczkowych, Papierów rządo
wych, Akcyj i t. p. Większe ilości powyższych Otligacyj sprzedajemy według 
kursu giełdowego z doliczeaiem małej prowizyi.___________________(455-7-12)

4V|0 „ 14 dto dto
udziela pożyczek na wszystkie papiery, na ko' 
sztownośct, tudzież za poręczeniem do spfaty 
w ratach tygodniowych lub miesięcznych; — es 
kontuje weksle, efekta wylosowane hi kupony; za
łatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe; oraz 
sprzedaje i kupuje papiery publiczne, losy i mo
nety- (336-9-12)

W Krakowie w aptece Brunona Miczyń- 
skiego — we Lwowieu p. P. Mikolasza— 
W Poznaniu u p . Monkiewicza (2S-8-

Pierwsza krajowa Fabryka
Żaluzyj i Storów drewnianych

<1. li. J i ir g e n s a  we Lwowie,
przy ulicy Halickiej pod L. 306, 

przyjmuje i wykonywa jak najstaranniej i najspieszniej

w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a ,
po cenach daleko tańszych niż za granicą,,

na Story i Żaluzye drewniane w różnych holorach, Parawaniki, Zasłony 
do okien, przed piece i kominki — Przykrycia i Podstawki na stoły i 
pod karafki. — Naśladujące dywany nad łóżkami i pod broń —  Ante- 
pedya do ółtarzów — Draperye do okien) i t. p., wszysto z patyczków

elegancko wykończone.
W K R A K O W IE przyjmuje Handel pod firmą: JF. B ru n o  H ahn,  
przy ulicy Grodzkiej wszelkie zamówienia, gdzie również wzory i cen

niki udzielają się do przejrzenia jak najchętniej. (509 4-6) 
W CZERNIO WCACH Handel pod firmą: W r. IC e a c le r .

Skład fabryczny 
towarów piankowych i bursztynowych

K a r o la  K o b e ra  w Wiedniu,
S t a d ,  K a r n t n e r s t r a s s e  Nr. 34,

utrzymuje w ielki zapas wszelkich gatunków Wajek pianko
wych z okuciami pakfouowemi od 1 do 8 złr., a z  okuciami 
srebrnemi od 5 do 20 złr. — prawdziwe piankowe Cygarniczki 
od cnt. 20 do złr. 150, takież z rzeźbami i futerałem, z kością  
słoniow ą i bursztynem od 2 do 15 złr. -  patentowane Fajki 
do nakładania z tyłu po 4 złr. wal. aust.— prawdziwe tureckie 

Cybuchy wiśniow e od 1 do 25 złr. — również w ielki wybór wszelkich przyborów fajczar- 
skich. — Polecenia zamiejscowe uskuteczniają się  szybko za pobraniem należytości
pocztą. — RysunkiiŁiCenniki rozsyłają się  bezpłatnie. ____  s  (46-12 )T

B o  P łw ln S L  polak, teoretycznie i praktycznie 
" g l  W U l l l l t  Za granicą wykształcony we 
w szystkich gałęziach ogrodnictwa, poszukuje od
powiedniego miejsca. W iadomość u p. Erazma 
Czajkowskiego, skaibnika teatru polskiego  
we L w o w i e .  (550— 2)

młodzieniec,
k tó ry  u k o ń czy ł IV  k la s ę  g im u azy - 
a lną , a  15 ro k  życia , znajdzie miejsce 
w D rukarni „CZASU U do na
uki zecerstwa. Ż y czący  sobie pośw ię
cić s ię  tem u  zaw odow i, zech cą  się  
zg ło sić  do Z a rz ą d u  te jże  D ru k a rn i 
p rzy  u l. R ó żan n e j. (574)

awiadamia się niniejszem Szano- 
JliH r Jiiwnvch Amatorów Ogrodnictwa, iż

do HANDLU NASION 
rolniczo-ogrodowych 

Edmunda Stoi za,
w KRAKOW IE 

przy Placu N. Maryi Panny, 
nadszedł

w ielk i t r a n s p o r t  N asion ku ia  
tow ych , w a r z y w n y c h  i B o it in  

p a stew n ych ,
za których jakość i świeżość podpisany 

zaręcza. <507-4-)
E d m u n d  Stoi z.

D o s p r z e d a n i a
kamienica

pod L. 4 3 5  przy ul. Mikołajskiej, tudzież 
kompletne urządzenie całego pierwszego 
piętra (sprzęty, meble i lustra różnego ro
zmiaru, fortepian S t r e i c h e r a ,  kassa 
W e r  t h e i m a i t. d. ), również urzą ire- 
ni 1 kancelaryi adwokackiej.

Bliższa wiadomość dla bezpośrednich 
kupicieli tamże na pierwszem piętrze.

(634—3)

W ATUJ?  po 60: 65, 70 do złr. MO 
™  Y  za funt wied., sprzedaje 

wschodnio - indyjski Magazyn Kawy 
w Wiedniu, Oraben 29, „im Innern 
des Trattnerhofes.“ Zamiejscowym z>\ 
pobraniem. Przy odbiorze 30 funtów 
przesyłka na wszystkie stacye kolei 
żelaznych i statków parowych, bez
p ła tny_________________ (1751-23-24)

m"fa folwarku w Woli Justowski 
_     stanowi ogier szpak«
W f t t y ,  kształtnie i silnie zbudowan; 
5 lat mający, 15V 2 miary rosły. Za tri 
skoki 5 złr.— stajennemu 2 5  cnt.

(535— 3)

Kurcze epileptyczne (pa
daczkę), leczy specyalny 

Lekarz padaczki D r  O. K illisch  
w Berlinie, Mittelstrasse Nr. 5. Za
miejscowych listownie. — Przeszło 
stu wyleczonych. (352-6-)

W Handlu Szkła i Forcelany
M. W. Hochstimma

w Krakowie,
R y n e k  G łó w n y  p o d  L. 15 

(dom p. W ojczyńskiego), 
dostać można: 

PÓillliSkÓW porcelanowych okrą
głych po . . . 50 c.

dto owalnych . . 70 „
‘udzie r o z m a ity c h S z k ie ł, Porce- 

lan, Luster, Umywalni,
i t. p.

wszystko po najumiarkowańszych cenach.
5T6--2)

1 Milion maszynek do szycia
wykonanych przez 1 3 1  i n s z a  H o t e  

w Ulowym Jorku
w y n a l a z c ę  i jego p a t e n t .

The Howe-Machine Co., któr go założyciel E .  Iło
we, wyrabia 160 maszynek dziennie.

Na paryzkiej wystawie 1867 r. był E, Iłowe jedynym pomię
dzy 82 wystawcami, któremu obydwa najwyższe uznania: złote me
dale i hrzyż legii honorowej przyznane zostały.

Następnie udzielono 20 medali za wyroby wykonane na orygi
nalnych maszynkach E. Iłowego.

Dla zabezpieczenia się przeciw złudzeniu licznie naśladowanych 
maszynek Iłowego uprasza się o dokładne zwracanie uwagi na  |  
znak fabryczny (portret wynalazcy), który na każdej oryginalnej maszy
nie Howego jest wypukłe wyciśnięty.

The Howe skład centralny Gr ^ “Aamlu"̂ .23'25
Główny Skład: w Berlinie W e r d e r ' s c h e  Mllhlen 3 

H . Sc  hot & Co.
®^F*Poszukuje się czynnych ajentów. Illustrowane cenniki próby szwu 
bezpłatnie. (32-8-)T

SYROP CHINY i ŻELAZA
pp. drim autt et Co., Aptekarzy w Paryżu.

W  kształcie płynu przezroczystego i przyjem
nego, lekarstw o to łączy w sobie chinę, która 
jest środkiem tonicznym najwyższej potęgi, i że 
lazo, które je st krwi żywiołem  i zasadą'. Najzna
komitsi lekarze paryscy przjęli go dla' leczenia 
bladaczki i pożnego rozwoju ciałotworu u mło
dych panienek. (15-10-16)T

Pod jego  wpływem ustają najnieznośniejsze bo
leści i pochodzące z anemii i upławów, ułatwia 
on wydzielanie się  regularności miesięcznej, dzia
ła bardzo pom yślnie na dzieci szkrofulicznego or
ganizmu. Wzmacia apetyt, ułatwia trawienie i 
jest najdzielnejszym środkiem na niedostateki 
krwi u osób wycieńczonych z powodu pracy i 
przychodzących do zdrowia po długich i ciężkich  
słabościach.

Dostać moŻDa w Krakowie: w aptekach pp. 
Brunona M iczyńskiego i W . Redyka — we L w o
wie w aptekach pp. Zyg. Ruckera, Berlinera i P. 
Mikolasza — w Brodach w  aptece p.Franzosa — 
w W iedniu w Składach m ateryałćjw  aptecznych 
pp. Raabe i Róder — w Pradze w aptece p. F i. 
Vszeteczki.

iWf Ile ma bólu zębów!*
L zębami 

wykruszo- 
nemi

P a r y ż :  
10.000 flakonów od- 

bytii na miesiąc.
Z opuch 
nięciem.

najsilniejsze bóle zębów
w szelk iego rodzaju usuwa na czas jednego  

roku bezzwłocznie, słynne lekarstwo na 
__________  zęb y: (1 6 9 -1  6-18)1

LITOM!“
Jeden flakon na rok illa naj

liczniejszej rodziny. Jeneralny Skład 
dla Galicyi w Aptece J E . Stodemara 
w K r a k o w i e  i u L. E b e n b e r g e r a ,  a- 
ptekarza w e Lwowie. J J g y P o c z tą : opako
wanie lO centów.

llSrodek nie-Z wrzoda
mi na 

dziąsłach

Dostać można w e lisi 
wszystkich znaczn. apt. zrównany, 

llniezawodnylCena 70 ct.

Czcionkami Drukarni .C za*u“ W. Kirchmaysra, Rządsca Drukarni; Józef Łakociński.


